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FRANCJA W KIESZENI NIEMIEC. 

BANKIERZY BERLIŃSCY UDZIELA F I U POŻYCZKI. 
Sensacyjny zwrot w stosunkach niedawnych wrogów. 

Z Berlina donoszą: 
Obecnie wyszły na jaw sensacyjne 

szczegóły, które wyjaśniają ustępliwość 
Francji wobec Niemiec pomimo „wojow­
niczej" mowy Brianda. 

W ubiegły poniedziałek i wtorek ba-
W ł w Berlinie 

mąż zatdania rządu francuskiego 
1 przeprowadził konferencję z przedsta­
wicielami banków Dlskonto Gesellschaft, 
Dresdner Bank, Deutsche Bank, Darm-
stiidter Bank oraz Commerz und Privat 
Bank. 
, Rozmowy te miały na celu stwier­
dzenie 

gotowości banków niemieckich 
do udziału w pożyczce francuskiej, która 
ma być emitowana w wysokości 6 miljar 
dów franków. Pożyczka ta będzie prze­
znaczona na wypłatę odszkodowań wo­
jennych tych mieszkańcom zniszczonych 
obszarów Francji, których pretensyj do­
tychczas nie zaspokojono. Zobowiązania 
rządu francuskiego z tego tytułu wyno­
szą jeszcze 13 miljardów franków. 

W subskrypcji pożyczki, planowanej 
na listopad r. b. wezmą udział Francja 
N:emcy, Szwajcaria i Anglją. 

Rokowania ze Szwajcarskim Zakła­
dem Kredytowym przeprowadzone będą 
w przyszłym tygodniu. 

Pożyczka ta będzie 40-letnia, oprocen 
towanie wyniesie 6 proc. 

Banki niemieckie zasadniczo 
wyraziły zgodę 

fta przyjęcie obligacyj pożyczki na jeden 
miljard franków. 

ZNACZENIE MANEWRÓW W NAD­
RENJI. 

Paryż, 14. 9. (Tel. wł. „Ł . Echa W.")— 
Minister wojny Painlevć, który wrócił z 
Podróży inspekcyjnej wzdłuż granicy al­
zackiej udzielił bardzo interesującego wy­
wiadu współpracownikowi dziennika .,Ma 

PaJhleyć udzielił mu szczegółowych 
'toformacyj 

o środkach obronnych, 

17-ictni CZESŁAW KASPRZAK 
fffif został skazany na' 10 lat ciężkiego 

^ezienia za zabójstwo Czesława Climur-
skiego syna właścicielki sklepu win i wó­

dek przy ul. LutomierskiCi. 

zarządzonych w strefach o strategicznem 
znaczeniu. Wzięte zostały pod uwagę 
wszystkie środki, umożliwiające zapo­
biegnięcie grozie nagłego najazdu. W 
szczególności uwzględnione zostały środ­
ki obrony przeciwko atakom gazowym. 
Powiększając swe środki obronne na gra­
nicy francusko - niemieckiej. Francja 
wzmacnia swój pokój — zakończył Pain-
levć. 

Współpracownikowi dziennika „Jour­

nal" udzielił Painleve wyjaśnień co do 
znaczenia manewrów 

w Nadrenji. Współdziałanie wojsk an­
gielskich i francuskich zacieśniło węzły 
przyjaźni pomiędzy oficerami i żołnierza­
mi obu narodów. Painleve podkreślił też 
wielką życzliwość z jaką ludność Nadre­
nji odnosiła się do wojsk odbywających 
manewry. Życzliwość ta według raportu 
generała Ouillaumat szczególnie dała się 
zauważyć w zagłębiu Saary. 

Znaczny postęp rokowań o ewakuację Nadrenji. 
Genewa, 14. 9. — Panuje tu przekona­

nie, że prawie trzygodzinne narady przed 
stawicieli Anglji, Francji, Niemiec, Włoch-
Belgji I Japonji posunęły naprzód 

» sprawę wycofania wojsk 
okupacyjnych z Nadrenji. ^ , . 

Narazie doprowadzono rokowania do 
tego, że Niemcy goto^d są 

- de kompensat finansowych 
za wcześniejszą ewakuację, natomiast 
sprzeciwiają się wprowadzeniu wojsko­
wej kontroli. 

Osiągnięcie pozytywnych wyników w 
teku dalszych rokowań 

jest uważane za pewne. 
Briand wyjechał do Paryża na radę mi­

nistrów I wraca pośpiesznie jeszcze jutro 
z powrotem do Genewy. 

Kanclerz Muller przedłuża swój pobyt 
nad Lemanem o kilka dni. 

Berlin, 14. 9. — Dzisiejsze doniesienia 
z Genewy mówią o rozjaśnieniu się dla 
Niemiec politycznego horyzontu nad Le-

Będaste—î zeezą prawników — pfsze 
„Voss. Zfijfung" — znalezienie formuły 
połączenia rokowań nadreńskich z roko­
waniami o ostateczne uregulowanie kwe­
stii odszkodowań. 

Nowym momentem w debacie nadreń-
skiej jest sprawa bezpieczeństwa, wysu­
nięta na posiedzeniu, przedstawicieli 6 mo­
carstw. Z kół delegacji niemieckiej za­
pewniają, że właśnie to żądanie francu­
skie będzie w przyszłości ośrodkiem dys­
kusji. 

Rok IV. 

Cenna 
nagroda Czerwonych. 

Ostatnie mohikanki. 

Telefonistki podczas pracy w centrali, która w praysiłym roku ustąpi miejsca 
nowoczesnej stacji automatycznej. F o t A - Meyer. 

Złoto nie przynosi szczęścia. 

Samobójstwo angielskiego milionera. 
Londyn, 14. 9. (Teł. wł . ..Łódz. Echa 

Wiecz."). — Olbrzymie wrażenie wywar 
ło w Londynie samobójstwo Alfreda Mon 
na. jednego z trłówhych dyrektorów fir­
my Brunnęr, Monn i Co. Znaleziono go 
wiszącego na drzewie. Alfred Monn był 
siostrzeńcem lorda Emila Melchetta, jed­
nego z najwybitniejszych potentatów orze 

mysłu angielskiego, stojącego • na czele 
trustu elektro-chemiczneso. rozporządza 
jacego miljardowemi kapitałami. 
Samobójca był prawa ręka lorda Melchet 
ta. prowadząc jego zakrojone na kolosal­
na skale operacje finansowe. Przyczyny 
rozpaczliwego kroku Alfreda Mann nie u-
stalono. 

Ki* •5? . <m .-i^r 
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Ł. K. S. z okazji dwudziestolecia sweg* 
istnienia organizuje pierwszy w Polsce 
drużynowy wszechklubowy bieg kolarsk. 
na dystansie 100 kim. o wielką nagroda 
przechodnią — puhar, którego podobiznę 
zamieszczamy powyżej. Po raz pierwszy 
walczyć będą kolarze w dniu 23 b. m. na 

szosie Krzywię — Łowicz. 

• • — 
Zatonięcie samolotu 

pocztowego 
w odmętach Oceanu. 

Paryż, 14. 9. (Tel. wł. „Ł . Echa W.")-
Z pokładu wielkiego parowca transocea­
nicznego „Isle de France" zdążającego zj 
New Yorku do Cherbourga wystartował1 

wczoraj u brzegów Irlandji samolot, któ­
ry miał zawieźć 

pocztę do Paryża. 
Samolot ten oczekiwany był w godzinach 
wieczorowych w i e B o u r 2 e t - O przewi­
dzianym czasie samolot jednak do Le 
Bourget nie przybył. Wówczas z Cher­
bourga wysłano dwa hydroplany, które 
podjęły poszukiwania. Poszukiwaniom 
tym przeszkodził zapadający zmrok tak 
że hydroplany musiały wrócić do Cher­
bourga. 

Z Brestu wysłano trzy torpedowce, 
lecz i te nie natrafiły na ślad 
zaginionego samolotu. Zaginięcie to jest 
tern dziwniejsze że samolot trzymał się 
linij okrętowych i musiał być widziany z 
pokładu jakiegokolwiek statkth Żaile,; 
jednak ze statków znajdujących się pod ' 
ówczas w drodze nie sygnalizow-' do 
strzeżenia samolotu. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,24 
Nowy-Jork 8,8° 
Paryż 34,81 
Szwajcarja 171,66 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,91 
Złoty 57,93 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzlsieiszyrr 

kupowały okoto eodziny 12-ei efekty o r 

kursie — 8 . 8 4 
Prywatnip dolar w żądaniu 
W płaceniu 8 » ° 9 

Tendencja snoKatei fiflda*. dosta teoaar 
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Rodzinne waśnie na forum publicznem. 

Skarga wdowy Radicza do Ligi Naród. 
Paryż. 14. 9. (Tel. wł. „Ł. Echa Wiecz."). — 

Według informacji otrzymanej przez dziennik 
„Petit PaTisieo" z Belgradu, wdowa po Stefanie 
Radicza wystosowała apel do Ligi Narodów by 

wkroczyła w dochodzenie 

prowadzone przez1rząd:serbski w siprawie zama­
chu dokonanego w Sk&pczynie dnia 20 czerw­
ca b. r. W apelu swyrń wdowa po Radiczu pro­
testuje przeciwko metodom śledztwa stosowanym 
przez władze serbskie. 

Strajk w fabryce Geyera trwał... 
Walka o małe kwadraciki zadrukowanego papieru, 

Pobicie dwóch delegatów fabrycznych na wiecu. 

a III 
Sprawca zbiegł ku granicy sowieckiej. 

Z Białegostoku donoszą: 
W Białymstoku przepadł bez wieści urzędnik 

t̂cicii kolejowej Kazimierz Gilewski 
W czasie godzin urzędowych wyszedł on na 

śniadanie, zabrał ze sobą kiucze od kasy ognio­
trwałej 

i więcej nie wrócił. 
Kilkudniowe poszukiwania za Ollewskim były 

bezskuteczne. wobec -czego wezwano policję I 
rozpruto kasę.ogniotrwałą. W kasie stwierdzono 

brak 32.000 zł. 

Jak się okazało, Gilewski, który pełnił na sta­
cji obowiązki kancelisty-rachtnlstrza, skorzystał z 
chwilowej nieobecności głównego kasiera, wyjął z 
kasy całą jej zawartość i pod pretekstem wyjścia 
na śniadanie ulotnił się z budynku kolejowego. 

Dochodzenie ustaliło, żc Gilewski po dokonaniu 
defraudacji wsiadł do pociągu, zdążającego ku 
granicy sowieckiej. Przypuszczają, że defraudant 
zbiegł na terytorjum sowieckie. 

Gilewski pozostawił w Białymstoku 
żonę I troje dzieci. 

W związku z akcją podwyżkową w przemyśle 
włókienniczym wśród robotników panuje 

ogromne wrzenie. 
Lada mały konflikt wywołuje poważne następ­
stwa, czego dowodem choćby strajk w fabryce 
Geyera. 

Jak Już podaliśmy zgórą 4000 robotników po­
rzuciło warsztaty pracy na skutek wywieszenia 

tabeli kar. 
Strajk ton mimo energicznej interwencji Inspek 

toratu Pracy przedłuża się i sądząc z taforrnacyj, 
jakie otrzymaliśmy dzisiaj od sfer wlaiogodnych 
niema chwilowo mowy o 

likwidacji zatargu. 
Dyrekcja fabryki Geyera stoi na twardem sta­

nowisku, robotnicy również nic chcą odstąpić od 
swych żądań, a tymczasem tabele — główna oś 
konfliktu — wiszą nadal na białych murach. Wie­
rzyć się poprostu nie chce, że przez tc małe kwa­
draciki zadrukowanego paipieru 4 tysiące robotni­
ków odeszło od warsztatów. 

• • • 
Wczoraj około godziny 11 przed południem w 

jadalni powyższej fabryki odbył się- wiec, WJ 
kał 

rym wzięło udział 
przeszło 3 tysiące ludzL 

Przemówienie wygłosił kierownik Związku 
„Praca", który wyjaśniał, że o tle regulamin pra* 
cy musi być wywieszony 

obowiązkowo 
w każdej fabryce, o tyle tabele kat nłe obowią­
zują przemysłowców i mogą być bez żadnej od­
powiedzialności przez nich z ogólnego regularnk* 

skreślone. 
Kaźmlerczak kończąc »we przemówienie <H 

świadczył, że Jest to optanta Inspektora pracy P-
Wojtkiewicza. Sądząc z nastrojów panujących H 
wiecu stwierdzić można, Iż robotnicy zadęli w ko* 
fMkcie również twarde stanowisko i ani myślą D*" 
wrócić do maszyn, dopóki tabele kar nie zostaoM 
zdjęte z murów fabryki 

Jednocześnie dowiadujemy sie. Iż na w tarko-
wem ogólnem zebraniu strajkujących zostaM 

dotkliwie pobici 
przez robotników dwaj delegaci fabryczni Z«r« 
Klasowego Cyranek i Dąbrowski M. 

Ziazd i rekolekcje episkopatu w Gnieźnie. telefonistka na wisielczym sznurze. 
Metropolita grecko-katolicki bierze udział w naradach. 

Gniezno, 14 września. — Rozpoczął się tu zjazd 
episkopatu polskiego oraz rekolekcje. Zjazd bę­
dzie trwał przez cały tydzień. Dziś ramo odpra­
wiono mszę świętą obrządku grecko-katolickiego 
w katedrze, rekolekcje zaś rozpoczęły się o go­
dzinie 9-ej rano w kaplicy seminarium. 

Wczoraj przybyli do Gniezna m. In. kardyna­

łowie: ks. prymas Hlond 1 ks. Kakowskl. Ogólna 
liczba biskupów, biorących udział w zjeździe ('re­
kolekcjach będzie' wynosija 43 osoby. 

W piątek lub sobotę przybędzie ks. nuncjusz 
Marmaggi z Warszawy. Ze Lwowa przybył też 
do Gniezna grecko-katolicki metropolita ks. Szcp 
tycki. 

Odcięto ją nieżywą. 

Aresztowanie niebieskiego ptaka 
w Poznaniu. 

Berliński fałszerz w ręku policji. 
P<>/nań. 14 września. (Tel. wł. „Łódzk. Echa 

Wlecz."). — Wielką sensację wywołało areszto­
wanie w Poznaniu przez funkcjonarjuszy berliń­
skiej policji kryminalnej niejakiego Henocha Kutni 
ka i kochanki jego Anni Guetlin. 

Kutnik. który przez dłuższy czas zamieszki­
wał w Barłinie pod fałszywem nazwiskiem, w ro­
ku '••ja został aresztowany za współudział w wiel 
kiej aferze ,Ł. 

fałszerstwa etykiet papierosowych 
na szkodę Jednej z fabryk niemieckich, która po­
niosła olbrzymie straty. Wypuszczony na wolność 
za kaucją zbiegł i przez dłuższy czas 

ukrywał się na terytorium Polski. 
Jako obywatel niemiecki przewieziony zosta! 

niezwłocznie do Berlina wraz z kochanką, b. ste-
notyplstką w jego biurze. 

:o: 

(i) Lódż, 14 września. — W dniu wczorajszym 
mieszkańcy domu przy ul. Wólczańskiej 72 do­
konali straszliwego odkrycia. 
Oto o godzinie 4 po południu, gdy jeden z sąsia­
dów wszedł do mieszkania p. Jasińskich, ujrzaił wi 
jzącą na sznurze, przytwierdzonym do haka od 
lampy, 25-JełnIą 

Marfo Antoninę Jasińską, 
telefonistkę. 

Krzyk przerażonego sąsiada zaalarmował lo­
katorów, którzy przecięli sznur i zajęli się ratun­
kiem Jasińskiej.-

Zawezwany lekarz ''miejskiego pogotowia ra­
tunkowego stwierdził nu i.\!kii zgon denatki 

Zwłoki Jasińskiej zabezpieczone zostały prtef 
policję do czasu zejścia komisji sądowo-łekarskleł-

Przyczyny rozpaczliweco kroku denatki nte 
ustalono dotąd. 

• • • 
W mieszkaniu wlasnem przy uJ. Łagiewnickie! 

33 usiłował pozbawić się życia przez wypiek-
znacznej dozy Jakiegoś trującego płynu 

Zygmunt Kubiak, 
woźnica. 

" Lekarz pogotowia ratunkowego po udzieleń* 
pomocy odwiózł Kubiaka w stanie ciężkim <V> 
szpitala. 

Przyczyna — niesnaski rodzłnme. 

Polski paszport dyplomatyczny 
dla zdecydowanego wroga Polski. 

Gdzie jest matka, 
która zadusiła własne dziecko? 

(I) Łódź, 14 września. — Dzisiaj rano robotni­
cy, zatrudnieni przy budowle kanalizacji na Pole-

Konstanitynowsklem wykopali 
trupa noworodka 

płci męskiej w stanie całkowitego rozkładu. Na 
szyjce niemowlęcia widniała czarna szrama, co 

wskazuje, że dziecko zostało zaduszone, a nastet 
nie zakopane. 

Zawiadomiona o odkryciu robotników poHcł» 
zabezpieczyła trupa noworodka do czasu zejśefc 
władz sądowo-śledczych. 

Lwów, 14. S>. — W ukraińskich kołach politycz 
nych jest przedmiotem dyskusji takt wydania pre 
zesewi Undo posłowi dr. Dmytrowi Lewickiemu 
przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych 

paszportu dyplomatycznego 
na wyjazd zagranicę na zjazd unji międzyparla­
mentarnej 1 kongres mniejszościowy w Genewie. 

Dłiwne to uprzywilejowanie polityka, który w 
wywiadach prasowych otwarcie głosi nielojalność 
wobec państwa polskiego, komentowane Jest 
przez opinję ukraińską rozmaicie, w żadnym wy­
padku jednak nie z uznaniem. 

Pot, dr. Lewicki wraz z drugim posłem ukra-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe] doby. 

(—>) Wczoraj odbył się w Hlszpanji uroczysty 
obchód 5-tcj rocznicy dyktatury gen. Primo de 
Rivery, który przybrał rozmiary na szeroką ska­
le zakrojonej urzędowej demonstracji. Ulicami 
miasta przeciągnął uroczysty pochód, w którym 
wzięło udział przeszło 100.000 sprowadzonych ze 
wszystkich stron kraju członków stronnictwa dyk 
tatora „Unkm-Patrlotica". 

W związku z uroczystością ogłoszono amne­
stię, jednocześnie zaś dokonano bardzo licznych 
aresztowań. 

Dzienniki angielskie notują pogłoskę, jakoby 
znajdujący się obecnie w podróży do Szwecji król 
hiszpański Aiions miał być w porozumieniu ze 
spiskowcami 

Przywódca wykrytego spisku był generał Bel-
lano. 
. (-'.jStan zdrowia mjr. Toczka, który, jak wia­

domo, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, jest na­
dal bardzo poważny. W szpitalu garnizonowym 
dokonano trepanacji czaszki. Chory do dnia dzi­
siejszego nie odzyskał przytomności. Lekarze 
pomimo poważnego stanu wyrażają nadzieję u-
trzymania chorego przy życiu. 
• (—) Samolot szkolny, prowadzony przez po­

rucznika pilota Łukasiewicza, wskutek defektu w 
kierownicy wpadł na lotnisku w Orudziądzu na 
drzewo i osiadł w jego konarach. Załoga wy­
szła bu szwanku. Samolot zniszczony. 

(—) Wyrok trybunału międzynarodowego w 
Hadze uznał obowiązek Polski do zapłacenia od­
szkodowania Niemcom za zakłady Chorzowskie. 

(—) W Warszawie odbył się uroczyście po­
grzeb zmarłego artysty Kamińskiego. W pogrze-

ińsklm ks. prałatem Kunickim zaopatrzony w dy­
plomatyczny paszport Ministerstwa Spraw Za­
granicznych wziął również udział w Berlinie w 
urcczystośc^ przeniesienia zwłok płk. Dmytra Wi ­
towskiego, atamana ukraińskiej galicyjskiej armii 
1 sekretarza spraw wojskowych zachodnlo-ukra-
Ińsklej republiki we Lwowie w r. 1918. Oba] po­
słowie widoczni są na zamieszczonych w ukra­
ińskich pismach fotografiach z uroczystości ber­
lińskich w towarzystwie znanego płk. Konowalca, 
szofa osławionej Ukraińskiej Organizacji Wojsko­
wej z ręki której padł ś. p. kurator Sobiński. 

Zdobywca „Niebieskiej Wstęgi Atlantyku". 

•:o:-

bie wzięli udział przedstawiciele rządu z premie­
rem Bartlem na czele. 

(—) Prasa stołeczna ogłosiła główniejsze 
punkty projektu rządowego reformy konstytucji: 

1) Czynne prawo wyborcze ma wymagać ukoń 
czenia lat 24; bierne prawo wyborcze — lat 30. 

2) Czynne prawo wyborcze ma wymagać zna­
jomości czytania i pisania; bierne — ukończenia 
szkoły powszechnej 

3) Rząd ma być odpowiedzialny z reguły 
przed Prezydentem, przed parlamentem tylko raz 
do roku w okresie sesji budżetowej. 

4) Rząd ma być odpowiedzialny przed parla­
mentem tylko w razie uchwalenia votum nieufno­
ści i przez Sejm i przez Senat jednocześnie z te­
go samego powodu. 

5) Senat ma być zrównany pod każdym wzglę­
dem z Sejmem. « 

6) Senat ma być w połowie mianowany przez 
Prezydenta, w. połowie przez samorządy, izby roi 
nicze, handlowo-przemystowc itd. 

7) Prezydent ma być wybierany w głosowaniu 
powszechnym na lat 10. 

8) Prezydent ma być obierany przez specjal­
ne zgromadzenie „elektorów". 

(—) W dniu dzisiejszym wróciła do Łodzi 10 
dywizja piechoty z letnich obozów. Defilada od­
była się o godz. 12-ej przed Starostwem łódzkiem 

Powiatowa Komenda 
Nowy urząd 

Z Fibuni.' donoszą: 
Jak si-,* dowiadujemy z dniem 1 października 

b r. zostaje utworzona 
Powiatowa Komenda Uzupełnień — Łask. 
Obszarem administracyjnym PKU. — Łask bę-

Corocznie odbywa się wyścig największych parowców pasażerskich świata o 
zdobycie „Niebieskiej Wstęgi Atlantyku" za najszybsze przebycie Oceanu. Oneg­
daj odniósł zwycięstwo okręt „Mauretania", który ustanowił nowy rekord świa­
ta, przepłynąwszy Atlantyk w pięciu dobach i 6 minutach. Przypominamy, że 
ta niezdrowa pogoń za rekordami była przed wojną przyczyną najeclianie pa­
rowca „Titanic" na górę lodową i śmierć zgórą tysiąca pasażerów. 

Z PABJAMC. 
Wybory 17-tu opiekunów 

szkół powszechnych. 
W dniu wczorajszym w Pabianicach odbyło Miejskiej Rady Szkolnej. • 

się pierwsze w b. roku szkolnym posiedzenie ,'boru 

Uzupełnień - Łask. 
wojskowy. 

dzie powiat łaski łącznie z Pabianicami, które zo-
strły wyłączone z PKU. — Sieradz. 

Siedziba nowego PKU. — Łask mieścić się bę 
ozie w Łasku w lokalu starostwa. 

Czynności urzędowe rozpoczną się z dniem 
i października. 

Głównym punktem obrad była sprawa 
17-tu głównych opiekunów 

dla miejscowych szkół powszechnych oraz mianf 
wania kierownika miejskiej szkoły wieczorowe), 
na które to stanowisko powołano p. Szefera. 

W końcu posiedzenia przyjęto wniosek zało­
żenia miejskiej koionji wychowawczej ( .zorgani­
zowania tygodnia propagandy szkoły i r! JiieżV 
szkolnej. 
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Cuda radjotechniki. 

Recepty lekarskie z... powietrza. 
Dziwne pogotowie ratunkowe. 

i i 

Radjodepesza, którą rozbitki wypra­
n y Nobilego zaimterpelowali lekarza na 
Pokładzie ,-Cita di Milano", prosząc o po­
radę, 

jak leczyć 
ciężko rannych współtowarzyszy, najwy-
mowniej potwierdza raz jeszcze, jak roz­
legle i różne są dobrodziejstwa wynalaz­
ku Marconi'ego. 

Nie jest to bowiem pierwszy wypadek, 
w którym telegraf bez drutu posłużył do 
nalychmiastowego udzielenia porady cier 
Piącym, znajdującym się w niemożliwo­
ści otrzymania opieki lekarskiej inną dro­
ga. Jeżeli w istocie wielkie, współczesne 
okręty transoceaniczne są dziś wszystkie 
zaopatrzone w najdalej idące 

środki leczniczo 
i conajmniej w jednego lekarza, nie mniej 
Prawdą jest, że tysiące mniejszych stat­
ków, czy to parowych czy żaglowców 
Przepływa codziennie oceany, nie posia­
dając innych środków zapobiegawczych 
— leczniczych, jak skromną apteczkę pod 
ręczną, mniej lub więcej obficie zaopa­
trzoną w najprymitywniejsze leki. Dzię­
ki cudom współczesnej techniki każdy 
°kręt, najbardziej nawet osamotniony na 
falach Oceanu, może zawsze w kilka mi­
nut otrzymać 

poradę lekarską, 
tak niezbędną w nagłych wypadkach, je­
śli jest zaopatrzony w stację telegrafu bez 
drutu. Solidarność ludzka postarała się, 
aby przy pomocy specjalnych stacyj 
radio- telegraficznych, będącemi jakby po­
średnikiem pomiędzy lekarzami pobliskie­
go szpitala a chorym błagającym o pomoc 
z szerokiego morza, nawiązać zbawienny 
kontakt. 

Największa zasługę w tej dziedzinie 
Położyły dla dobra ludzkości Stany Zjed­
noczone Ameryki, gdzie na obszarze wiel­
kiej rzeczypospolLtej powstało aż 

siedem specjalnych radjostacyj. 
Pełniących w dosłownem tego słowa zna­
czeniu funkcje „pogotowia ratunkowego" 
dla wszystkich, którzy nagle zachorowali 
na pokładzie okrętu pozbawionego lęka­
ł a . . . 

Stacje tego rodzaju są w Nowym Jor­
ku, w San Franciszko, New-Orieams, Ga-
beston, Texas, Key West, Manflla i; budu­
jącą się najnowsza w Honolulu. Każdy 
kapitan okrętu, nie mającego lekarza na 
Pokładzie, ma prawo zażądać porady le­
karskiej, a każdy lekarz okrętowy może 
w razie ciężkich wypadków połączyć się 
«e specjalistą na lądzie, który mu 

udzieli wskazówek. 
Stacja porady lekarskiej odbiera ko­

munikację proszącego o pomoc lekarska 
okrętu i przesyła ją bezzwłocznie włas­
nym lekarzom, lub jeżeli tego zachodzi 
Potrzeba, łączy się z najbliższym szpita­
lem. Po otrzymaniu odpowiedzi depeszu­
je poradę okrętowi. 

Nawet w Ameryce środkowej i naj­
bardziej na póllnocy położone; części Amc 
ryki Południowej Filantropijna inicjatywa 
jest 

szeroko zastosowana. 

O wiele mniej rozwinięta jest akcja ta w 
Europie, być może ze względu na małą 
rozległość naszych mórz i obfitość por­
tów morskich, w których cfężko chorego 
można w razie potrzeby wysadzić na ląd. 
Tak przynajmnie należy sądzić po malej 
liczbie stacyj radjo-sanitarnyeh w Euro­
pie: Kopenhaga i Blaayand w Danji, — 
Goteborg w Szwecji — i Thorshawn na 
wyspach Faroer, a więc w poblfżu mórz 
0 srogim klimacie, utrudniającym żeglugę 
1 szybkie połączenie 

ze stałym lądem. 
W ostatnim czasie Anfcwerpja, w Bel­

gji, wybudowała najsprawniejszą może na 
świecie stację „powietrznego pogotowia 
ratunkowego", działającą na długich fa­
lach 600 — 800 mtr.. czynną dniem i nocą 
i mającą specjalną oznakę międzynarodo­
wą „O. S. A.", do której należy dodać 
wyraz „Radjomedieal-Anvers-Radjo". W 
wypadkach nagłych i cienkich można do­
dać sygnał „S. V. f i . " , co zapewnia pierw­
szeństwo nad wszelkiemi 

iniiemi transmisjami, 
oprócz tych, które się rozpoczynają groź­
nym a znanym ogólnie sygnałem „S. O. 
S.". Służba, jaką spełnia radjostacja An-
twerpji, równa się zupełnie prawidłowej 
konsultacji lekarskiej, wyczerpującej we 
wszystkich szczegółach. Zapytanie okrę­
tu winno brzmieć krótko i węzłowato, 
zawierać dokładny opis warunków cho­
rego, okoliczności poprzedzających 

chorobę lub wypadek, 
wszystko to według ustalonego z najskru 
pulatnicjszą dokładnością międzynarodo­
wego klucza telegraficznego. Poza tern, 
ponieważ istnieje jeden tylko typ przepi­
sowy apteczki podręcznej na wszystkich 
okrętach świata, w zapytaniu musi być 
określony stan posiadanej apteki, aby w 
ten sposób zapytany o poradę lekarz 
mógł zastosować się do warunków leczni­
czych na pokładzie odległego okrętu. Po­
rady te, dzięki międzynarodowemu po­
rozumieniu, są zupełnie bezpłatne. 

Napad. 

Złodziejka klejnotów: — Ręce w górę. Zabieram 
wszystkie pierścionki. 

Jubiler: — A czy nie są przypadkiem za duże na panią? 

Popielniczki z figurą mężczyzny 
dla palących pań. 

Projekt psychoanalityka. 
Na ostatniem zebraniu restauratorów 

w Paryżu stwierdzono fakt. że najwięcej 
obrusów przepalają kobiety. 

Niektórzy właściciele próbowali po­
większyć ilość popielniczek, ale to nie wie 
le pomogło. Kobieta położy płonącego pa 
plerosa raczej do talerza albo nawet do 
solniczki lub rzuci smoczek na dvwan, ale 
popielniczki unika niemal instynktownie. 
Ponieważ szanujący sie restaurator nigdy 

dziurawego czv łatanego obrusa na stół 
nie położy, musi z konieczności każdą 
przepaloną sztukę wyrzucić. Jeżeli restau 
rator odważy się cenę za przeoalony ob­
rus wstawić do rachunku, wówczas 

damy obrażają sie 
i bojkotują lokal. 

Dyskusja nad wymyśleniem środków 
zaradczych nie doprowadziła do niczego, 
owszem w pismach kobiecych pojawiły 

Osoby w wieku lat 
90 maią wstęp wolny" 

Dowcipny naród. 
Wiadomo, że Szkot jest naosrół bardzo 

oszczędny. Jednak mieszkańcy miastecz 
ka Aberdeen są pod tym względem 

pierwsi z całei Szkocii. 
Jeden z dzienników angielskich ogła­

sza szereg bardzo pouczających obraz­
ków z życia mieszkańców Aberdeen. Pe­
wien obywatel tego miasta, posiadacz ki­
na, odbył kiedyś w interesie podróż do 
Londynu. Zwiedził, ma sie rozumieć wszy 
stkie najpiękniejsze kina stolicv Anglji, hi 
teresując się specjalnie sposobami, jakich 
używają właściciele 

dla zwabienia publiczności. 
Między innemi zauważył taki napis w 

jednem z k in: osoby w wieku lat 90 lub 
starsze mają wstęp wolny. Sposób ten bar 
dzo się naszemu znajomemu podobał, po 
stanowił go jednak poprawić, to też po 
przybyciu do Aberdeen dał taki afisz u 
wejścia do swego kina: osoby, mające P' 
nad 90 lat mają prawo do bezołatnegf 
wstępu, o ile przychodzą 

do kina z rodzicami. 
Ten sam jegomość, wracaiac już do 

domu, wysiadał na każdej stacii i w ostat 
" 5 ej chwili, gdy pociąg już ruszał, wpadł 
do swego przedziału. Jeden z towarzy­
szów podróży długo obserwował to bie­
ganie, wkońcu jednak zapytał: Co pan 
właściwie robi na każdej stacji? Nasz obv 
watel miasta Aberdeen. ledwo mogąc 
dech złapać ze zmęczenia, odpowiedział: 

— Kupuję sobie za każdym razem bile! 
z jednej stacji do następnej: bo to*mo*<. 
się zdarzyć katastrofa, po co wiec czło­
wiek ma za darmo dawać ciężko zapraco­
wany grosz. 

Obywatele Abredeen umieją być kie­
dy trzeba, ludźmi o wielkim geście. To 
też jeden z najbogatszych mieszkańców 
tego miasta przed paru laty ogłosił we 
wszystkich pismach, że wdowie oo nie­
znanym żołnierzu wypłacił oół miljona 
funtów szterlingów (zgóra 22 miliony zł.) 

się namiętne artykuły atakujące restaura­
torów. 

Autorki stwierdzają z cała stanowczoś 
cią, że obrusy przepalają mężczyźni, któ­
rzy pod tvm względem są jeszcze 

bardziej roztargnieni 
i przepalają nietylko obrusy, ale nawet i 
własne spodnie, manszety i kamizelki. 

Mężczyźni już przez to samo. że są męż 
czyznami. nie mogą przeczyć oczywistym 
faktom, niemniej jednak pozostaje niezbi­
tym fakt. że kobiety maja żywiołowy 

wstręt do popielniczki. 
Jeden z psychoanalityków radzi, aby 

po pierwsze popielniczki dla nań nie były 
podobne do naszych popielniczek. Muszą 
one być szerokie i zawsze w środku 
czemś zapełnione np. piaskiem. W popiel­
niczkach takich stawiać należy iakreś f i ­
gurki o charakterze męskim. abv kobieta 
miała ..kogoś przypiekać". 

Psychoanalityk sadzi, żę trzeba wy­
zyskać naturalna u kobiety 2heć dokucza 
nia komuś i skonstruować takie popielnicz 
ki . któreby kobietom przv paleniu papie­
rosów dawały tą właśnie satysfakcję. 

EVEN ZETTERSTROEM. 

P I E S E K . 
Spotkałem na ulicy moja śliczna znajo­

ma, aktorkę, pannę Andersson i oo krót­
kiej z nią rozmowie postanowiłem zapro­
sić ją na śniadanie. Chwil kilka zastana­
wiałem się nad różnemi motywami za i 
Przeciw temu zaproszeniu i wkońcu 
stwierdziłem, że powody, przemawiające 
2 a zaproszeniem, przeważały. 

Prześliśmy spacerem przez plac miej­
ski, a towarzyszka moja przyglądała się 
yr przejściu samochodom, tramwaiom, lu­
dziom spotykanym i wystawom sklepo­
wym. 

Była. jak zawsze, bardzo szykownie 
ubrana, a pod ręką trzymała małego pies 
ka. 

— Skąd pani zdobyła tego śliczniutkie 
£o pieseczka? — rzekłem, staraiac się z 
bohaterstwem użyć języka, jakim prze­
jawia ją kobiety, gdy mówią o osach. 

— Ach, dostałam co od brata na imie­
niny. Jest milutki, prawda? 

> Chciałem zrazu odpowiedzieć: — Ba­

jecznie szykowny! — namyśliłem się jed 
nakże i rzekłem: 

— Bardzo z nim do twarzy pani. 
Przystanęliśmy na placu, oczekując 

przejazdu całego węża samochodów. — 
Dwie panie minęły nas i iedna z nich rze­
kła: 

— Co za miły piesek! 
— Zdaje mi sie. że to terrier. — powie­

działa druga. 
Jest bardzo nieprzyjemnie spacerować 

z damą. która prowadzi pieska. Pies wply 
wa na tempo chodu. Byłem wiec bardzo 
wdzięczny pannie Andersson, że trzyma 
go na ręku. Pies zresztą zachowywał się 
zupełnie cicho. Robił wrażenie nieprzy­
tomnego. 

Przyszliśmy wreszcie do restauracji, 
w której znano mnie bardzo dobrze. U-
służny portjer w szatni zapytał p. Anders 
son. czy rozkaże podać coś do ziedzenia 
dla psa. 

— Nie, dziękuje bardzo. 
Panna Andersson zatrzymała psa na 

ręku i przez długi, wąski korytarz prze­
szliśmy do eleganckiej jadalni. Na środku 
korytarza spotkaliśmy właściciela restau­

racji, który przyjrzał sie psu z wściekło­
ścią, niemal zapominając o ukłonie. Mi­
nąwszy nas, rzucił się na służącego w sza 
tni z krzykiem: 

' — Ta pani zabrała tego kundla do ja­
dalni. Jak można było pozwolić na coś po 
J^bnego! 

Zajęliśmy miejsce przy stoliku na czte 
ry osoby, ażeby zirytować kelnera, panna 
Andersson posadziła psa na jednem z krze 
seł, gdzie siedział bardzo spokoinie. 

— Niech że go pani posadzi pod stołem 
— rzekłem. 

— O. nie, moglibyśmy na niego nastą­
pić. — odrzekła. 
Wtem zjawił sie rezolutny kelner. Chwy 

clł psa za kark i wyniósł go za drzwi. O-
becni w sali goście robili wrażenie ludzi, 
mających chęć bicia oklasków i zawoła­
nia: brawo! 

Panna Andersson jednakże zachowała 
się bardzo dziwacznie. Porwała sie z miej 
sce. wołając płaczliwym głosem: 

— Ten człowiek kradnie moie pienią­
dze! Trzymajcie go! 

Ująłem ja za ramiona, zmuszaiac do za 
ięcia miejsca na sofie. 

— Na Boga, tylko bez histerycznych 
scen w tym lokalu. — rzekłem. 

Sytuacja była w najwyższym stopniu 
przykra, ale zmieniła sie nagle. gdv kel­
ner powrócił, trzymając psa za ogon i jed 
no ucho. Posadził go na stole, tłumacząc 
sie: 

— Proszę wybaczyć, myślałem, że jest 
żvwv! 

Panna Andersson, uspokoiwszy się 
trochę, spojrzała na niego obrażona, a pc 
tern chwyciła psa za kark. Pociągnęła za 
małe kółeczko, dzięki czemu rozwarł się 
grzbiet pieska. Wyjęła z niego chustkę dc 
nosa. puder, ołówek do ust i lustro. Dopro 
wadziła wygląd swój do porządku, po-
czem obstalowaliśmy śniadanie. 

Niewiele mówiliśmy o piesku, ale p 
Andersson opowiedziała mi jeszcze, że w 
domu ma takiego samego kota. a iedna z 
jej przyjaciółek obstalowała sobie zającz­
ka z Paryża. Wykonanie iest nailepsze. a 
odpada podatek od psów. 

Jak widać i świat zwierzęcy wchodzi 
na drogę Odrodzenia. 

Tłum. L. M. 
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LU NA DZIŚ Wielka premjera! Rekordowa obsada największych potęg ekranu 
Paweł Wegener, Greta Mosheim, Frieda Richard, Adela Sandrock 

Antoni Fomtner w rewelacyjnym dramacie według powieści ReK Maleczewena 

PIĘTNO HAŃBY (I 
Historja młodej dziewczyny, która w dzień po ślubie została kochanką innego mężczyzny. 
Tragedia kobiety, która uległa niebezpiecznemu porywowi namiętności i stoczyła się na dno społeczne. 

Orkiestra kameralna pod kierunkiem koncertmistrza M. LIDAUERA. 
Początek przedstawień o godz, 4 po poł., w sobotę i niedzielę o godz. 1-ej po poł. 

Ceny miejsc na 1-ssy seans zniżone, w sobotę, i niedzielą od godz. 1 do 2-ej wszystkie znleisca po 50 gr. 1 1 słoty. 

Sekretarka Krezusa. 
Młoda stenotypistka pije wielkiemi hau 

stami z pieniącej czary życia światowego. 
Zdaje się jej, że jest kopciuszkiem, zumie 
nionym przez dobroczynna wróżkę 

w królewnę. 
Pewnego dnia wszystko sie kończy. 

Człowiek, którego prawa reka bvła, nie 
żyje. Panna Dorotka staje sie zbyteczni, 
otrzymuje skromną kwotę pieniężną na 
podróż 3-cią klasa do Nowego Jorku i 
wraca do Ameryki, aby szukać now^j po­
sady. 

Krateczki sądowe. 

Krótko trwało szczęście panny Dorotki. 
Młoda stenotypistka. panna Dorotka, 

Drze? szereg tygodni, miesięcy, lat sie­
działa codziennie w biurze przv maszy­
nie do pisania i 

stukała w klawisze. 
stukała... 

I oto nagle los wyrwa? ja z tej jedno-
stajności życia. 

Panna Dorotka mknęła w dal pocią­
giem błyskawicznym w przedziale I-ej 
klasy lub tonęła wygodnie w miękkich 
poduszkach luksusowego samochodu, 
mieszkała w wytwornych hotelach, odby 
wała podróże powietrzne z Londynu do 
Brukseli lub z Brukseli do Parvża w wy­
godnej kabinie 

prywatnego samolotu. 
A po sześciu tygodniach takiego życia 

wygodnego, zbytkownego powróciła zno 
wu do pokoju biurowego i stuka, stuka w 
klawisze maszyny. 

Oto jest krótka historia jednego roz­
działu z życia panny Doroty Neme, ame­
rykańskiej sekretarki zmarłego tragiczną 
śmiercią barona AdoliaLoewenstelna. 

Loewenstein zaangażował Dannę Doro 
tę tego lata w czasie swego pobytu w A-
meryce i zabrał ją z soba do Europy. 

Sekretarka nie opuszczała prawie ni­
gdy swego szefa, bo co chwila mógł po­
trzebować lej oracv. 

Siedzą nap. w loży w paryskie! operze 
gdy nagle Loewensteinowi przebiega ja­
kaś myśl przez mózg. Miss Dorota musi 
momentalnie stenografować długi tele­
gram, który ma być nadany do Londynu. 
Potem po teacrzc kclacja w wytwornej re 
stauracil. 

jak djabeł święconej wody. 
Awanturnik z przekonania. 

Dowodem znamiennym rozbieżności 
smaku estetycznego Europy 1 Ameryki 
jest charakterystyczna okoliczność: oto 
zupełnie inni artyści filmowi cieszą się po 
wodzeniem w starym, a inni w nowym 
świecie. Ameryka angażuje wprawdzie 
subtelnych artystów europejskich, ale 
czyni to raczej 

dla celów eksportowych. 

Rywalka w powiewnym szlafroczku. 
Zemsta czupurnej żony. 

Studentki 
jako robotnice fabryczne. 

12 dolarów na tydzień 
nie opądzi kosztów utrzymania. 

Kilkadziesiąt studentek z zamiejsco­
wych kolegjów przyjechało do Chicago, 
by zetknąć się bezpośrednio 

z robotnicami fabryczneml. 
popracować w fabrykach i zbadać, jak ży 
ją i pracują te robotnice. Przez cały ten 
okres pracy, podjętej dla studiów socjolo­
gicznych, studentki pozostawały pod o-
pieką organizacji YMCA. 

Spostrzeżenia ich pobytu w Chicago 
sa bardzo ciekawe. W pierwszym zaraz 
tygodniu z 24 studentek 19 otrzymało 

zajęcia w fabrykach. 
Jedna jednak szukała pracy przez czte 

ry dni i wreszcie w piątym dniu z trudem 
otrzymała zajęcie w introligatorni. gdzie 
pracowała 48 godzin w ciągu pięciu dni. 

W pierwszym tygodniu zarobek wszy 
stkich 24 studentek wvnosił 255.01 doi., 
w drugim tygodniu 299,85 doi., a w trze­
cim 21 dziewcząt 265,84 doi. Studentki 
składały swoje zarobki 

do wspólne! kasv. 
a po opłaceniu wszystkich rozchodów 
dzielił? między siebie pozostałość. W o-
statuim tygodniu każda z nich otrzymała 
po 3,30 doi. W rezultacie swoich badań do 
szły studentki do wniosku, że zarobek w 
wysokości 12.62 doi. tygodniowo wystar­
czy przeciętnej robotnicy na naiecie bar­
dzo skromnego pokoiku i zakuDienie ską­
pego pożywienia trzy razv dziennie. Wy 
nagrodzenie to nie wystarcza stanowczo 
na nabycie sukien I przyjemności. 

W dzisiejszych krateczkach zmussmi 
jesteśmy poruszyć nader przykrą historyj 
kę z dziedziny stosunksw matrymonial­
nych. Ot taka typowa dla współczesnych 
stosunków powojenna sprawa. Z nf i -
chęcią zazwyczaj poruszamy tego rodza­
ju sprawy, dyskredytujące bądź co bądź 
naszych bliźnich, no, ale cóż robić, gdy 
nakazuje nam to obowiązek dziennikarski. 

P. Jan Kochfeder (Kilińskiego 239) miał 
lat 22 w roku 1917, gdy poznał uroczą 
pannę Leokadję Jensch, obywatelkę przed 
mieścia Chojny. Zapałał ku niej gorącym 
afaktem i spotkawszy się z wzajemnością 
oświadczył się o rękę nadobnej pa-riy. 
która z wyglądu podobna była do anfoła. 
Idealista p. Jan snuł marzenia słodkie o 
przyszłem szczęściu rodzinnem pod skrzy 
dłanii tego anioła. Niestety gorzkie spot­
kało go rozczarowanie, gdy ów anioł oka­
zał się wcielonym djabłem. Już w dru­
gim roku po ślubie dom pp. Rochfedorów 
przeistoczył się w istną Sodomę I Gomo­
rę, w rodzaju domu pp. Spokoju ickich. de­
monstrowanego w swoim czasie na de­
skach „gongu". 

PRZEMIANA. 
Pani Rochfederowa z uroczego powiew 

nego dziewczęcia przeistoczyła się w t. 
zw. Herod-babę, absolutnie o siebie nie 
dbającą, „pyskatą" za to okrutnie. Czy 
był powód, czy go nie było ona zawsze 
gadała. Zawsze miała pretensje do męża-
czyniła mu gorzkie wyrzuty, że jest pi­
jak, awanturnik, urwipołeć, że ją zdradza 
na prawo I lewo, słowem, że jest wyrod­
kiem rodzaju ludzkiego, choć wszyscy 
dokoła wiedzieli doskonale, iż Jan Roch-
feder to poczciwości człowiek, amator za­
cisza domowego. Cierpiał nieborak, ci er 
p<ał, aż się zbuntował. Wróciwszy dnia 
pewnego do domu nieco pod gazem, oznaj 
mit żonie, iż ma dosyć jej tyranji, że jeśli 
jej się nie podoba, to może się wynosić, 
gdzie pieprz rośnie. Nie poto się z tobą 

żeniłem, by przed czasem zejść do grobu, 
lecz po to, by sobie życie przedłużyć. 

NOWA „GOSPODYNI". 
Tego, co się działo tego dnia w miesz­

kaniu pp. Rochfedcrów przy ulicy Kiliń­
skiego 239 żadne pióro nie opisze, ani sło­
wo nie wypowie. Wszystkie utensylja 
gospodarstwa domowego zostały potłu­
czone, część mebli połamana. To pani 
Leokadja dawała upust swemu oburzeniu 
na niesłychaną zuchwałość męża. Widząc 
jednak jego stoicką obojętność i odwagę 
przeraziła się nie na żarty, zrozumiawszy 
że sprawa źle sie skończy. Przewidywa­
nia jej spełniły się. Mąż popadł w furję 
i powyrzucawszy wszystkie jej rzeczy, 
zamknął drzwi mieszkania na klucz. Na­
robiła krzyku i lamentu i wreszcie rada 
nie rada udała się do swych rodziców. 

A tymczasem p. Jan rozpoczął nowe 
życie. Kazał gruntownie odrestaurować 
mieszkanie i po paru dniach dozorca 
stwierdził, że u Rochfedera bawf gość w 
osobie pięknego dziewczęcia, że dziewczę 
to przebywa z p. Janem zarówno w dzień 
jak i w nocy. Po tem błyskawicą rozeszła 
się po całym domu wieść elektryzująca: 
Kochfeder ma kochankę, żone wypędził, 
z mną kobietą mieszka. Wreszcie zna­
lazł sie ktoś taki, który doniósł o wszy­
stkim jego magnifice. Krew uderzyła jej 
do głowy. Już ja tę szaffrynde stamtąd 
wyświecę: Uzbroiwszy się w tępe narzę-
dzie. udała się do klatki schodowej domu, 
w którym mieszkał jej mąż i czekała. Aż 
doczekała się tej chwili, gdy nowa wy­
branka jego serca w powiew*' szlafro­
czku rozśpiewana. śonodzTła na dół do 
sklepiku. Jak Ci nie w y s k o c z Rochfede­
rowa, jak nie zacznie jej okładać... Bie­
daczka w krzyk, zaczyna uciekać, a furja 
za nią. 

— Ja cię nauczę żonatych mężczyzn 
bałamucić krzyczy. 

Na krzyk wybiegł z mieszkania Roch-

Sami Jankesi mało właścUwłe posiadają 
zrozumienia dla wyższych regjonów sztti* 
ki, reprezentowanych przez takiego Jan* 
ningsa czy Konrada Vekrta. Za to bożyst 
czem Ameryki jest n. p. taki Tom Mix 
król cowboy'ów, przysłowiowo zręczny 
bohater 

filmów sensacyjnych. 
W czasach ostatnich zajmuje się n!m 

prasa amerykańska bardzo żywo. Torn 
Mix jest bowiem awanturnikiem z — prze 
konania. Nie wystarczają mu gwałtown* 
i burzliwe sceny, w których musi wystę­
pować w swoich obrazach. Potrzeba m» 
jeszcze wyżywania się w życiu. To* 
prawdziwy cowboy. 

dziki j nieokiełznany, 
choć przytem poczciwy 1 dobroduszny, 
me zapomniał jako artysta filmowy o 
swem dawnem życiu. Od czasu do czasu 
zrywa wszelkie pęta, szaleje, urządza 
awantury, nfe liczy się z żadnem niebez­
pieczeństwem { naogół wychodzi z wszel­
kich opresyj obronną ręką... 

Jedyną osobą, która potrafi powstrzy­
mywać 1 poskramiać tego pierwotnego 
człowieka 

jest jego małżonka 
również artystka filmowa Claire Dov!e. 
Mistress Mix łączy nieprzeciętną urod-.? z 
wcale imponującą energją. Mąż boi się 
j e j , jak djabeł święconej wody. Nadobna 
małżonka nieraz bowiem wyrywa mu w 
przystępie gniewu całe garście włosó N i 
głowy lub karci go 

siarczysteml policzkami-

Za dużo gwiazd filmowych 
Norma Talmade bez enga­

gement. 
Amerykańskie dzienniki donoszą, że 

znana artystka filmowa. Norma Tal-
madge. nie mogąc znaleźć 

odpowiedniego engagement, 
postanowiła zrezygnować z oracv dla ki : 
na. Zamierza ona zamieszkać we Fran­
cji i utrzymywać się ze skromnei renty. 

Konstancja Taimadge nie zawarła rów 
nićż kontraktu z żadna z wielkich wy­
twórni wobec czego rokuje z mała 

wytwórnia amerykańska 
, Columbus". 

Nie różowo przedstawia sie także los 
znanego komika filmowego, grubaska Fat 1 

ty, który swego czasu bvł ulubieńcem I 
publiczności kinowej. Obecnie Fatty nie 
niorc rnaleźć zatrudnienia w filmie, a że 
żyć trzeba — 

otworzył loka! nocny. 
Wid-cłnie w sferach filmowvch tak 

samo jak w teatralnych, daie sie odczuć 
fakt. że sił aktorskich jest za dużo. 
aassassaaaaaaBf lsaaaaaaaaa iassMBBs«> 

feder, a widząc, co się dzieje, nuże okła- j 
dać żonę. Uczyniła sic niebywała awan- J 
tura. którą zlikwidował dopiero policjant..] 
Nawet pogotowie Kasy Chorych wezwą- I 
no w celu udzielenia pomocy srodze po­
bitej przez Rochfederowa Genowefie Pa' % 
ciorkowskiej. 

Jejmość stanęła wczoraj przed sądem 
pokoju i skazana została na dwa tygodnie 
bezwzględnego aresztu. Jak nam wia' 
domo Rochfeder nadal mieszka z Pacior' 
kowską, a pani Leokadja wszczęła krok' 
rozwodowe. 

Sa-wlcz. 
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Na zgliszczach Rozprzy. 

Dlaczego pożary w Polsce 
przyjmują zawsze rozmiary katastrofy? 

Skutki tolerowania dzikiego budownictwa. 
T znowu ofiarą straszliwej katastrofy 

pożaru padła wczoraj osada Rozprza pod 
Piotrkowem. Niema dnia. bv z terenu na­
szego województwa, jak zresztą i całego 
kraju, nie sygnalizowano oożaru. którego 
łupem padają kwitnące zagrody włościan 
skie. względnie ubogie domostwa małego 
miasteczka. Jednakże wczorajszy pożar 
w Rozprzy rozmiarami swemi przewyż­
sza wszystkie dotychczasowe i przyrów­
nany bvć może do pożaru. którv przed 
kilku laty strawił Rzgów. 
100 rodzin pozostało bez dachu nad głową 
społeczeństwo znowu będzie musiało śpie 
szyć z pomocą nieszczęsnym pogorzel­
com. 

Pożar Rozprzy nie będzie niestety wy 
nadkiem ostatnim. Są wszelkie dane po te 
mu. bv przypuszczać, że to. co spotkało 
wczoraj te nieszczęsną osadę, jutro może 
spotkać wieś czy osadę inna. Niema bo­
wiem żadnej gwarancji bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego na terenie naszej pro 
wincji. 

Gazeta gnieźnieńska ..Lech" z dnia 9 
września r. b. słusznie zwraca uwagę na 
tegoroczny 

rekord pożarów w Polsce, 
podając zasługująca ze wszechmlar na 
wiarę statystykę Powszechnego Zakła­
du Ubezpieczeń. Statystyka ta wykazuje 
od dnia 1 stycznia do 1 lipca r. b. 5967 
pożarów, za które wypłacono 6.585.000 
złotych. Sa to cyfry, które trwoga muszą 
napełnić serce każdego obywatela! 

Czerwony Kur sieje zniszczenie — czy 
tamy w-powołanym artykule ..Gazety 
Gnieźnieńskiej". Nic nie pomoże najlepsze 
poeotowle pożarnicze, gdzie hvdra zła sta 
Ie się odradza z podstaw zamało wyty ­
kanych palcem. Oto źródła niszczyciel­
skiej plagi, niedbalstwo, wadliwe kominy 
i zbrodnicza ręka. 

Autor tego wysoce słusznego artyku­
łu podaje też remedia na wymienione przy 
czyny tak częstych u nas pożarów. A 
więc nowa ustawa budowlana z dn. 16 lu 
tego 1928 r. ma usunąć jedna z głównych 
przyczyn pożarów 

wadliwa konstrukcie kominów. 
Nieostrożnemu obchodzeniu sie z ogniem 
ma zapobiec oświata szkolna i pozaszkol­
na, zakrojona na szeroka skale propagan­
da. Istotnie: w Łodzi i w województwie 
zainicjowany został przez o. wojewodę 
Jaszczolta tydzień przeciwpożarowy, któ 
rv niewątpliwie da piękne rezultaty. 

I300TH TARKINGTON. 10) 

E G O I S T K A 
Przekład autoryzowany Janiny Sujkow­

skiej. 

— Powiedziałem wam, żebyście się 
stąd wynosiły!!!... Preececz!!... —wrzas­
nął dzikim głosem. 

Zapomniał o konieczności utrzymywa­
nia w równowadze zapomocą wiosła 
chwiejnej łódeczki i podniósłszy je do gó­
ry, zamachnął niem w powietrzu w kie­
runku trzech złowieszczych trójkątów 
gestem groźby i ostrzeżenia. Przód „Strą 
czka" wykręcił się momentalnie równole­
gle do fali i mała łódeczka podrzucona z 
boku przez podnoszącą się wodę, nabrała 
wody I na pół się wywróciła, a na pół za­
nurzyła w pieniących się bałwanach. 
Nelson wpadł w zimna, słoną wodę. łapiąc 
ustami powietrze. 

— Och, mój Boże 
Przeżył pod powierzchnią moment 

nieznośnego natłoku uczuć 1 wrażeń. Do­
znał niewymownej udręk?, nienawiści i 
bolesnej reakcji uczuciowej. Udrękę wy­
wołała myśl o własnem szaleństwie, któ­
re sobie uświadomił w całej strasznej peł-
n:'. znalazłszy się pod woda. Nienawiść 
skoncentrowała sic na osobie Claire, zaś 
reakcja uczuciowa narodziła się z jego 
świeżo przeżytych, dramatycznych emo-
cyj — z tego wszystkiego, co doprowa­
dziło go do ofiarowania *Le na śniadanie 
trzem rekinom. 

Przeciwko zbrodniczym podpaleniom 
muszg być stosowane odstraszaiace kary 
sądowe. Ostateczna konkluzja wywodów 
autora artykułu da sie zawrzeć w sło­
wach: .Jest bardzo źle. Pożary niszczą 
nasz dobytek narodowy". 

Stwierdzając to samo. do wvłuszczo-
nych powyżej przyczyn pożarów dodamy 
przyczynę przybierania, za każdym ra­
zem niemal przez pożary rozmiarów ka 
tastrofalnych. Czemuż to odrazu nada pa­
stwą płomieni kilka, kilkanaście a nawet 
kilkadziesiąt, jak wczoraj w Rozprzy, za 
gród czy domów? Przyczyna tego Jest 

dzika zabudowa 
naszych wsi i miasteczek, a nawet pery-
feryj miast wielkich, jak nn. Łódź. Do­
wiódł tego pamiętny pożar orzv ulicy 
Brzezińskiej. Ciasno stłoczone, chaotycz­
nie rozmieszczone piętrzące sie jedno nad 
drugiem domostwa przeważnie drewnia­
ne, gęsto zaludnione, stwarzaia warunki 
dla „katastrofalnych rozmiarów" pożaru. 
I będzie tak u nas dopóty, dopóki nie wy­
da sie zdecydowanej energicznej 

walki dzikiei zabudowie. 
Już niejednokrotnie na łamach „Łódzkie­
go Echa Wieczornego" zwracaliśmy na 
to uwagę. Władze powiatowe naskutek 
artykułów powyższych wdrożyły odpo­
wiednią akcję, której wyrazem w pierw­
szym rzędzie była rewizja stosunków 
budowlanych w gminie Chojny. Rewizja 
ta wykazała skandaliczne wprost lekce­
ważenie przez zarząd gminy elementar­
nych przepisów budowlanych, mających 
na celu zapobieżenie szerzeniu się poża­
rów. Zdawałoby się, że nastąpią ener­

giczne zarządzenia kładące kres dzikiej 
zabudowie, niestety jednak spotkało nas 
rozczarowanie: skończyło się na sporzą­
dzeniu paru protokółów, a ludzie w dal­
szym ciągu budują jak chcą. To samo nie 
stety 

obserwujemy I na terenie miasta 
Łodzi. A już bezwzględnie należy zaka­
zać budowania domów mieszkalnych z 
drzewa w,obrębie miasta. Minął prze­
cież już choćby w części okres głodu 
mieszkaniowego i dlatego należałoby być 
bardziej rygorystycznym w zakresie bu­
dowy przysłowiowych „drewniaków", z 
suchego drzewa, obitych deseczkami, 
absolutnie nieuodpornionych przeciwko 
ogniowi: budowanie domów takich na ce 
le mieszkalne 

jest poprostu zbrodnią 
stanowi bowiem przygotowywanie poża­
rów z niebezpieczeństwem dla życia ludz 
kiego. Pamiętamy wszyscy pożary w 
Julianowie i Chojnach, gdzie spłonął dzie 
więciolctni chłopiec oraz przy ulicy Oby 
watelskiej, gdzie spłonęło dwoje doro­
słych ludzi. Do pomyślenia jest jeszcze 
budowa z drzewa szop czy też innych za 
budowań gospodarczych, które w razie 
spalenia się powodują 

Jedynie szkody materialne. 
Budynki takie winny być jednak wzno­
wione w należytej odległości od domów 
mieszkalnych. 

Raz jeszcze powtarzamy, że położe­
nie tamy dzikiemu budownictwu ozna­
czać będzie kres „katastrofalnych" po­
żarów. 

K. 

Nieudana ucieczka defraudanta 
do „sowieckiego raju". 

Z Łucka donoszą: 
Przy końcu ubiegłego miesiąca wła­

dze skarbowe w Łucku, wpadły 
na ślad nadużyć, 

popełnianych od dłuższego już czasu 
przez sekwestratora miejscowego urzę­
du skarbowego Edmunda Russego. Nadu­
życia te polegały na tem, że sekwestra-
tor Russe pobierał od płatników należ­
ność podatkową, którą sobie przywła­
szczał. W ten sposób naraził skarb pań­
stwa na stratę ponad 5 tys. złotych. Rus­

se oskarżony o defraudację zbiegł z 
Łucka. 

W ub. tygodniu został on schwytany 
przez patrol K. O. P. niedaleko miasta 
Ostroga, w chwili gdy 

usiłował przekroczyć granicę. 
Przy aresztowanym w czasie rewizji zna 
lezion© fałszywe osobiste dokumenty boi 
szewickie, rewolwer systemu „Mauser" 
oraz gotówkę składającą się ze 150 rubli 
w złocie i 45 dolarów. 

Russe . został osadzony w więzieniu 
łuckiem. 

Smutny Koniec pomysłowej imprezy 
hiedoszli wydawcy pisma 

pod kluczem. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Zamieszkały w Bydgoszczy nfejaki 

Bukowiecki, założył przed dwoma mie­
siącami drukarnię pod firmą: „Drukarnia 
Pośpieszna", w której miał się druko­
wać pomorsko-bydgoski dziennik. Bu­
kowski, nie posiadając grosza, wziął so­
bie wspólnika w osobie p. Maciejewskie­
go, który przedsiębiorstwo miał finanso­
wać i który też dostarczył maszyn dru­
karskich. 

Ponieważ pomoc finansowa p. Macie­
jewskiego nie wystarczyła na puszczenie 
w ruch drukarni, Bukowski wziął sobie 
drugiego wspólnika, niejakiego R kilofa, 
ale i ten ostatni 

nie posiadał kapitału, 
wobec tego postarał się o subwspólnika w 
osobie niajakiego Dulceta, wprawdzie 
również bez grosza, ale pomysłowego i 
obrotnego. Tenże Dulcet, zaopatrzony 
w pełnomocnictwa ..Drukarni Pośpiesz­
nej", zdołał u szeregu firm warszawsk fch 
zaopatrzyć się w potrzebne do urucho­
mienia drukarni materjały4 płacąc za hle 
chętnie » 

wekslami. 
Chodziło teraz o zdobycie trochę go 

tówki na najkoniecznleisze wydatki. 1 tu 
pomysłowość „dyrektora" Dulceta świe­
ciła triumf. Mianowicie zaangażował 
bardzo liczny i w przeważającej mierze 
niefachowy personel, pobierając od każ­
dego kaucję na ogólną sumę 

blisko 5000 zł., 
obiecując naturalnie każdemu z przyję­
tych wysokie i stałe wynagrodzenie. Mi -

. mo jednak rzutkości, „pan dyrektor" dru­
karni nie mógł ruszyć z miejsca. Pracow­
nicy nie otrzymawszy wynagrodzenia i 
czując „pismo nosem" zaczęli w sposób 
bezwzględny 

domagać sie zwrotu kaucyi. 
Dulcet nagabywany coraz natarczywiej, 

wpadł na genialny pomysł zaspokojenia 
żądań pracowników. Polecił im poprostu 
zdemontować zakupione na weksle maszy 
ny i zatrzymać je sobie wraz z materia­
łem drukarskim, jako zastaw. Pracowni­
cy nie widząc innego wyiśeła. skorzysta 
li z pomysłu dyrektora. Ten ostatni czu­
jąc sie niepewnie w Bydgoszczy, zdał a-
gendy drukarni Rollofowi. którv ze swej 
strony pozabierał jeszcze co pozostało, 
ażeby pokryć swoje szkody ..moralne". 

„Pośpieszna Drukarnia" byłaby „po­
śpiesznie" swój żywot zakończyła. gdvb\ 
nie władze prokuratorskie, które w aferę 
tę się wdały, umieszczając za krata „po 
spiesznych" dyrektorów Rollofa i Dulce 
ta. Drukarnia została opieczętowana. 

V. 
Wysunął głowę oa pluskającą po­

wierzchnię wody 1 chwycił się jedną ręką 
za bok czółna, które zupełnie nie zatonę­
ło. Dostarczyło mu ono jakiego takiego 
oparcia, dostatecznego, żeby drugiej ręki 
użyć jako wiosła. Po trzech trójkątach 
nfe pozostało ani śladu, ale nie miał się już 
potrzeby ich obawiać i wogóle niczego 
więcej, bowiem w taki dzień czuwa na 
tem wybrzeżu więcej przenikliwych, by­
strych oczu. niż się to może wydawać że­
glującemu po morzu szczurowi lądowe­
mu. Owe wody są podobne do Sahary, 
gdzie z pustych pozornie obszarów piasku 
jakimś cudownym- sposobem wyłaniają 
się nagle Arabowie i wfelbładr. Zarów­
no morze jak pustynia, gdzie laik nie do­
strzega żywej duszy, roi się od ludzkich 
istot. 

Szum w uszach Nelsona stal się głoś­
niejszy i bardziej określony. Było to war­
czenie jednocyliudirowego motoru ryba­
ckiej łodzi do połowu homarów — łodzi 
koloru morza i w znacznym stopniu kolo­
ru swego właściciela. 

— Widziałem jak panicz wyjechał z 
przystani — wyjaśnił, pomagając Nelso­
nowi wdrapać się przez burtę do środka. 
— Mój ty, Boże — powiadam ja sobie — 
te letniki same nie wiedzą jak się mają, 
żeby taką odrobiną wyprawiać się na mo­
rze. Miałem na panicza oko i wcalein się 
nie zdziwił jak panicz fajtnął do wody. 
A to panicz Nelson?! Nie powiem nikomu 
ani słowa, jeżeli mi panicz powie dlacze­
go zrobił takie głupstwo. 

— Nie miałem za grosz rozsądku — 

zamruczał młodzieniec, ostatecznie zgnę­
biony. — Mam wrażenie, to jest docho­
dzę do przekonania, że go wogóle nigdy 
nie miałem. 

Słowa te znaczyły o wiele więcej, niż 
mógł spostrzec i zrozumieć jego wybaw­
ca. Chciał przez to powiedzieć, że zary­
zykował życie, by zwrócić na siebie uwa­
gę niegodnej dziewczyny, do której czuł 
teTaz ostrą niechęć, błagając jednocześnie 
Boga, jako o największy dar, żeby mógł 
jej nigdy w życiu nie zobaczyć. Myślał 
o niej z uczuciem zbliżonem do trwogi i 
wstrętu i kiedy, opróżniwszy z wody 
„Strączka", przyczepili go z tyju do ry­
backiej łodzi, pożegnał z radń<cią scenę 
swego idiotycznego popisu, śpiesząc w 
towarzystwie poczciwego rybaka do pew 
nego, zdrowego, niedrannarycznego wy­
brzeża. Pragnął znaleźć się iak najdalej 
od powrotnego szlaku „Kalifa". 

Atoli chyża i śmiała motorówka, dą­
żąc z powrotem do przystani, prawie do­
kładnie po tym samym szlaku, niby 
pszczoła wracająca do ula, przepłynęła w 
odległości zaledwie pięćdziesięciu jardów 
od miejsca odrażającej dla Nelsona pamię­
ci i zrobiła kłopotliwe odkrycie. Właści­
ciel łódki rybackiej 1 niedoszły topielec 
wyłowil i zawody dwie poduszki, przyna­
leżne do „Strączka"', ale nie mogli zna­
leźć trzeciej, jak również wiosła tak nie­
bacznie użytego przez Nelsona. „Kalif", 
wystający wyżej nad wodę i mający roz-
leglejsze poie widzenia, znalazł i jedno i 
drugie. Claire pierwsza zobaczyła uno­
szącą się na falach zielono-białą podu­
szkę. 

— Co tam pływa na wodzie przed na­
mi, na lewo — zauważyła. — Właściwie 
pod wodą, ale kawałek wynurza się na 
powierzchnię. Zobaczymy, co to takiego. 

Platter zwolnił biegu i „Kalif" znalazł 
się tuż koło'przemoczonej zielono—białej 
poduszki, obok której kołysało się przy­
tulnie żółte wiosło. Usta chłopca otwo­
rzyły się pod wpływem nagłej trwogi. 

— Wielki Boże! — wykrzyknął. — Cc 
to jest? 

— Co się stało? 
— To przecież jego Nelsona i . 
— Ale, ale przecież — nie myślisz — 

nie — myślisz — Platter przełknął z tru­
dem ślinę. 

Powiedziałem mu, że nfe powinien 
był wyjeżdżać czółnem tak daleko na mo­
rze. Powiedziałem mu. żeby się miał na 
baczności. Powiedziałem mu, że nie ma 
za grosz rozsądku. Powiedziałem mu — 

— Platter! Czy myślisz, że on się uto­
pi ł?! 

— Nie — odpowiedział. Ale,, ale — 
no, to zaczyna wyglądać trochę dziwnie. 

— O! — wyszeptała, tracąc dech. — 
To straszne! To straszne! 

•~- Sytuacja zaczyna wyglądać dosyć 
dziwnie — powtórzył Platteti — ;To nie 
ulega wątpliwości. 

Siedział, gapiąc sfę z niedowierzaniem 
przez brzeg łodzi na podskakujące na 
wodzie wiosło i poduszkę. Przez długą, 
przykrą minutę żadne z nich nie powie­
działo ani słowa, poczem Claire złożyła 
drżącą rękę na jego ramieniu. 

(D. c«w> 
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Znajomy z protekcją. 
Dwie walizki służącej. 

1) 24-letnia Władysława Szprynk, shi-
łąca, niewiadomego miejsca zamieszka­
nia, straciwszy miejsce w domu 

zamożnego kupca 
zwróciła się po protekcję do swego przy­
jaciela niejakiego Nowika. Ten atoli za­
wiódł wszelkie nadzieje. Kiedy Szpryn-
kówna zgłosiła się do niego obiecywał jej 
wiele 1 wziął jej rzeczy umieszczone w 
dwóch dużych walizkach na „przechowa 
nie", znajdowały się tam również skrom­
ne oszczędności. 

Nowik oczywiście jak było do przewi 
dzenia ulotnił się sprytnie przywłaszcza­
jąc sobie wszystko. Szprynkówna znala­
zła się bez wyjścia. O kradzieży zamel­
dowała policji, a nie mogąc się doczekać 
wyniku śledztwa wczoraj wieczorem w 
bramie jednego z domów przy ulicy Gdań 
sklei z rozpaczy 

napiła się Jodyny. 
Desperatke przewieziono do szpitala. 

Nie warto odpowiadać 
na zaczepki 

zawalidrogów. 
Niebezpieczne ulice. 

1) Peryferie miasta, zwłaszcza w po­
rze wieczornej przedstawiają niebezpie­
czeństwo dla przechodniów, którzy nara­
żeni są często na wybryk i pijaków i in­
nych awanturników włóczących się po 
ulicach. Najmniejszy protest kończy się 
zazwyczaj fatalnie 

dla przechodnia. 
Doświadczyła tego na sobie żona traga­
rza 44-letnla Sura Rubinsztajn, zamiesz­
kała przy ulicy Krótkiej 14 na Bałutach 
Gdy znalazła się przy zbiegu ulicy Ale­
ksandrowskiej 1 Fajfra, została zaczepio­
na przez kilku osobników. Gdy w zdener 
wowaniu nazwała ich łobuzami, rzucili 
się na nią z zaciśniętemi pięściami. Nim 
na krzyk nieszczęśliwej pośpieszyli prze 
chodnie Rubinsztajnowa pobita dotkliwie 

padła na ziemię. 
Napastnicy po tym czynie znikli w zauł­
kach przedmieścia. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego po 
nałożeniu opatrunku odwiózł Rubin­
sztajnowa do domu. Policja jest już na 
tropie awanturniczych osobników. 

Grudzień wpadł we 
wrześniu. 

Stały pacjent pogotowia 
ratunkowego. 

i) Wczoraj późnym wieczorem przed 
bramą domu nr. 307 przy ulicy Piotrków 
skiej upadł jakiś młody, nędznie odziany 
mężczyzna. Przechodnie rzucili się na 
ratunek. Wniesiono go do jednej z bram i 

starano się ocucić. 
Wszelkie próby jednakże okazały się bez 
skuteczne. Nieznajomy leżał nadal bez 
ruchu. Zatelefonowano do pogotowia ra­
tunkowego. W chwilę później na miej­
scu wypadku zatrzymała się samocho­
dowa karetka pogotowia. Nieprzytomny, 
usłyszawszy turkot motoru usiłował pod­
nieść się, lecz uczyniwszy zaledwie kilka 
ruchów, znieruchomiał znowu. 

Lekarz pogotowia stwierdził osłabię 
nie spowodowane głodem.. 

Ofiarą wypadku okadzał się 25-letni 
Hieronim Grudzień, 

bez stałego miejsca zamieszkania, stały 
pacjent miejskiego pogotowia ratunko­
wego. Przewieziono go na kurację do 
szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

o-

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: Sukcesorowie 

Wójcickiego (Napiórkowskiego 27), W. 
Danieleckfego (Piotrkowska 127), P. Unie 
kiego i J. Cymera (Wólczańska 37), Suk­
cesorowie Leinwebra (Plac Wolności 2), 
Sukcesorowie Hartmana (Młynarska 1), 
J. Kahana (Aleksandrowska 80). (o> . 

Nareszcie zaśnie na czystem łóżku! Dzielny wywiadowca 
Ofiara dwóch drabów. 

i) 19-letni Majlak Laskier należał do 
tej kategorii nieszczęśliwych ludzi, któ­
rzy nie mają dachu nad głową. Wałęsał 
się nieborak po całej Łodzi i spał 

gdzie popadło: 
to w przytułku noclegowym, to w klatce 
schodowej, to znowu w jakiejś szopie na 
krańcu miasta. Jak zwierz szczuwany 
przed pogonią tak ukrywał się przed ar-
gusowem okiem policji i dozorców domo­
wych. Czuł bowiem nieprzezwyciężony 
wstręt do aresztu i więzienia. Marzył na 
tomiast o dostaniu się w jakikolwiek spo­
sób do szpitala. Nęciło go czyste łóżko, 
spokój 1 dużo, dużo jedzenia. I stało się. 
że Majlak Laskier 

dostał się do szpitala 

i to w następujących okolicznościach. 
Szedł Laskier ulicą Kilińskiego. Przed 

domem nr. 13 zaczepili go jacyś nieznajo­
mi. Majlak przestraszony ustąpił im ?. 
drogi. Wtem jeden z nich uderzył go. 
Majlak odpowiedział również uderze­
niem. Wówczas dwóch tęgich drabów 
rzuciło się na niego, przyczem p ^ i l i go 

w straszliwy sposób 
tępemi narzędziami. 

Nieprzytomny, zbroczony krwią ru­
nął na ziemię. Przechodnie pośpieszyli 
mu z pomocą. Zawezwano pogotowie ra­
tunkowe. Lekarz stwierdził bardzo ciężki 
stan Laskiera 1 po udzieleniu pierwszej 
pomocy odwiózł go do szpitala małżon­
ków Poznańskich. 

Doskonały krawiec. 

Krawiec: — Czy pan żonaty? 
Klient: — A co ma wspólnego mój stan z przymiarką? 
Krawiec: — Widzi pan, dla mężów robimy specjalnie 

ukryte kieszonki w garniturze na pieniądze. 

Czego tu panna szuka? 
Pytanie na które nie zdążono dać odpowiedzi. 
i) Wczoraj wieczorem na odcinku 

Ale! I Maja pomiędzy ulicą Wólczańską 
a Żeromskiego spacerowała 20-letnia 

Genowefa Piotrowska, 
służąca bez stałego miejsca zamieszka­
nia. Wymieniony odcinek jest od dawien 
dawna miejscem przechadzek wesołych 
dziewcząt polujących na żołnierzy i cy­
wilów. „Dziewczątka" owe wyczuwając 
w Piotrowskiej rywalkę patrzyły na nią 
riechętnem okiem, aż wreszcie zaczepi­
ły ją. 

— Czego tu panna szuka? — zapyta­
ła jedna z najodważniejszych. Zanim za : 

skoczona dziewczyna zdobyła się na od­
powiedź 

zaczęła ją bić. 
W tym c/asie przechodził policjant, na 
którego widok „dziewczątka" zbiegły. 

Poturbowaną Piotrowską odwieziono 
na stację miejskiego pogotowia ratunko­
wego sdzie lekarz udzielił jej pomocy. 

Kto mówił z numeru 15-11? 
Fałszywy alarm. 

fi) Wczoraj o godz. 3 w nocy w lokalu 
pogotowia ratunkowego przy ulicy Gdań­
skiej 33 roziegl się alarmujący 

dzwonek telefoniczny. 
Gdy dyżurny lekarz chwycił słuchawkę 
dowiedział'się, żę w podwórzu przy ulicy 
Zachodniej 68 pokłuto nożami mężczyznę. 

Na zapytanie lekarza: kto mówi, odpo­
wiedziano: 

— Numer telefonu 15 - 11. 
Na miejsce wypadku wyjechała nie­

zwłocznie karetka pogotowia. Obudzony 
dozorca domu oświadczył, że żadnego 
wypadku ani bójki nie było. Lekarz wy­
czuł, że padł ofiarą niesmacznego żartu. 
Stwierdzono również, że numer aparatu 
15-11 znajduje się w pewnem biurze, któ­
re czynne jest tylko do godz. 4 po połud­
niu. 

O karygodnym figlu 
zawiadomiono policję. 

Jeden miljarder amerykański 
ma więcej pieniędzy od nas wszystkich. 

Jaki jest obieg pieniężny w kraju? 
Z Warszawy donoszą: 
Według danych departamentu obiegu 

pieniężnego Ministerstwa Skarbu, obieg 
pieniężny w kraju na dzień 1 września rb. 
wynosił w banknotach: 1.206.677.88 zł., 
w biSetach skarbowych: 105.988.771 zł., 
w bilonie: 1421646.124 zł. 44 gr. 

Sumując — otrzymamy, że ogółem ma 
my w kraju pieniędzy na sumę 

1.455.311.983 zł. 
Licząc, że Polskę zamieszkuje oO milio­
nów potrzebujących pieniędzy obywateli 
(nawet niemowlętom jest niezbędne!) obli 
czymy, że na jednego mieszkańca przypa­
da przeszło 

48 zł. gotówką. 
Ci zatem wszyscy, którzy w dniu 1 

września mieli w kieszeni więcej niż zł. 
48 (a takich napewno było sporo) mogą 
się śmiało zaliczyć do obywateli uprzywi­

lejowanych pod względem gotówkowym, 
a tacy, co mają po kilka tysięcy naraz — 
w naszych warunkach zaliczają się 

niemal do krezusów! 
Jeden wniosek, jaki z tych obliczeń się 

nasuwa — niezbyt jest dla nas wesołe: 
oto jeden miljarder amerykański ma wię­
cej pieniędzy od nas wszystkich, razem 
wziętych... 

chwycił niebezpiecz­
nego opryszka. 

Jak się skończyła karjera 
wileńskiego Zielińskiego. 
Z Wilna donoszą: 
Wczoraj w nocy na ulicy Straszuna zo 

stał schwytany groźny i nieuchwytny do­
tychczas włamywacz, nazwiskiem Dreko, 
który w ostatnich kilku latach, dzięki swe 
mu nadzwyczajnemu sprytowi 
i niebywałym wprost zdolnościom akroba 
tycznym zdobył sobie miano wileńskiego 
Zielińskiego. 

Historja jego jest następująca. Przed 
dwoma miesiącami dzięki amnestii wileń­
ski Zieliński wypuszczony został z wie­
zienia. W kilka dni potem dokonuje już 

sensacyjnego włamania 
do wiezienia Stefańskiego, w którem sie­
dział uprzednio. Łupem Dreki oodlo 100 
klg. słoniny. W wyniku dochodzenia na­
trafiono nań w „melinie" orzv ul. Piłsud 
skiego i mimo silnej obsady policii Dreko 
ranny w czasie pościgu szabla w głowę— 
zbiegł. 

W dwa dni potem zarządzono na Drc 
kę obławę w lesie burbisklm. Dreko oto­
czony ze wszystkich stron pierścieniem 
policji, pomimo gęstej strzelaniny zbiegł. 
W kilka dni później podczas obławy na 
Zakręcie natrafiono znowu na Drekę. Ob­
ława, strzały. Dreko przesadziwszy 2 i 
pół piętrowej wysokości olot zbiegł. Na 
ulicy Pożarowej znowu w kilka dni póź­
niej policjant zauważył Dreke. wyskaku­
jącego z drugiego pietra. Pomimo strza­
łów Dreko zbiegł. Wreszcie orzed tygod 
niem przydybano go na ul. Kijowskiej. 

Zdawało się. że tym razem osławiony 
włamywacz nie ujdzie. Tymczasem Dre­
ko znowu przesadził parkan i zbiegł. To 
już wyprowadziło z równowagi policję, 
która postawiła sobie jako punkt honoru 

ulać nieuchwytnego włamywacza. 
Dzień i noc śledzono, przeszukiwano 

„meliny". Wreszcie wczoraj w nocy wy­
wiadowca Stasiak spotkał na ul. Straszu-
sa osobnika, w którym, nomimp ciemności 
poznał poszukiwanego Dreke. Na okrzyk 
„stój" i na strzały włamywacz nie zatrzy 
mał sie. lecz rzucił sie do ucieczki, stara­
jąc się zgubić za sobą ślady' <w nrarach 
franciszkańskich. Tu jednak dooadł go 

dzielny wywiadowca, 
odprowadzając z triumfem do Wydziału 
Śledczego. Tak sie skończyła kariera wi­
leńskiego Zielińskiego. 

A ma on za soba poza włamaniem do 
wiezienia Stefańskiego cała litanie kra­
dzieży oraz zadanie ciężkiego uszkodze­
nia ciała jednemu z kolegów po fachu.Ten 
przelew k rwi miał bvć wynikiem sądu 
złodziejskiego, t. zw. Din-Toirv. którego 
wykonawcą miał być właśnie wileński 
Zieliński. 

/ 
Zgubny nałóg pijaństwa 

Krwawe wesele. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
W domu robotniczym w Zblewie od­

bywała sie wspaniała uczta weselna. 
Gości było dużo. Bawiono sie ochoczo. 

Nowożeńcy przyjmowali gości z staropo! 
ską gościnnością. Wódka lała sie obficie, 
niejeden z uczestników wesela miał po­
rządnie w czubku. 

Nagle wybuchła awantura. Pan mło­
dy obraził dawnego adoratora swej żony; 
był to ekonom, zatrudniony w majątku 
wójta Szwedowskiego, Awanturniczy 
rządca w pewnej chwili wybiegł do do­
mu po broń palna 
i za chwile powrócił uzbrojony w dubel­
tówkę. Padły strza.y. Pan młody oraze je 
go brat osunęli się z jękiem na ziemię 
Goście przerażeni pouciekali do domu. pc 
została tylko jedynie pani domu 

z dogorywającym małżonkiem 
oraz brata męża, który był, iuź trupem. 

Tak tragicznie zakończony został naj­
piękniejszy dzień w życiu każdego czło­
wieka. 

Tragiczna śmierć 12-letnfego chłopca 
w mieszkaniu oficera rezerwy. 

Wczoraj około godz. 7-mej zastrzelił 
się 

12-letni Jan Piątek, 
zamieszkały w Podgórzu. Jak się dowia­
dujemy obecnie, dochodzenia policyjne wy 
kazały, że Piątek sprzątał pokój w nie­

obecności podpór, rez. Sadowskiego i "w 
szufladzie nocnego stolika znalazł brow­
ning, którym manipulując ST*)wod0waj 
wystrzał. Kula ugodziła w twarz poniżę 
lewego oka powodując śmierć. 
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fi SPORT. 1 

Mecz Ł. T. S. G. — Pogoń (Poznań) 
sędziwe p. Walczak z Warszawy. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
następujące mecze o mistrzostwo Ligi P. 
Z. P. N.: w Warszawie: Polonia — War­
szawianka, sędziuje p. Rutkowski; we 
Lwowie: Czarni — Wfsła, sędzia Rettig. 
W Krakowie: Cracovia — Pogoń, 

sędzia Marczewski. 
W toiuiiiu grają: TK.S — Hasmonea, sę­
dzia Brzeziński. W Katowicach odbędzie 
się doroczne spotkanie piłkarskie Polski 

Górny Śląsk — Niemiecki Górny Śląsk. 
Sędzia Arczyński z Krakowa. 

O międzyokręgowe mistrzostwo klasy 
A i wejście do Ligi grają w niedzielę na­
stępujące drużyny: w Łodzi: 

ŁTSG (Łódź) — Pogoń (Poznań), 
Sędzia Walczak. W Bydgoszczy: Polo­
nia (Bydgoszcz) — Ruch (Warszawa). Sę 
dzia Tomaszewski. W Siedlcach: 22-gi 
p. p. (Polesie) — 1-szy p. p. Legjonów 
(Wilno). Sędzia Krukowski. 

Oko. . . Muszka... Tarcza. 
// Miądzyklubowe Zawody Strzeleckie Ł. K. S-u. 
Rnchliwa sekcja strzelecka ŁKS-u 

urządza z okazji jubileuszu 20-lecia istnie­
nia klubu — Międzyklubowe Zawody 
Strzeleckie z broni małokalibrowej dłu­
giej ńa strzelnicy własnej mieszczącej się 
przy Al. Unji. 

Zawody odbędą się w dniach 15-go i 
16-go bm. Na program składają się kon­
kurencje: Indywidualna dla panów i pań 
oraz zespołowa. Dnia 15-go o godz. 14-ej 
rozpoczynają się zawody indywidualne 
dla panów. Warunki: odległość 50 mtr., 
postawa stojąca bez podparcia, tarcza 10 
pierścieniowa o średnicy 50 cm. i o polu 
czaraem 20 cm. Każdy zawodnik oddaje 
dwie serie 

po 10 strzałów 
i po 2 strzały próbne do każdej tarczy. 
Ocena według ilości i punktów osiągnię­
tych w obu tarczach przy maksymalnej 
ilości 200 punktów. Udział dowolny za o-
płatą, 3-ch złotych. Nagrody: statuetka 
strzelca dla zwycięzcy, żeton srebrny za 
IHe miejsce oraz żetony złocone i srebrne 
za IIHe, IV-te i V-te miejsca. W razie 
większej ilości zawodników ilość żeto­
nów 

będzie powiększona. 
Prócz żetonów zwycięzcy otrzymają 

pamiątkowe dyplomy. Dnia 16-go b. m. 
o godz. 8-ej rano do 12-ej zawody zespo­
łowe. Warunki takie same jak w konku­

rencji indywidualnej. Strzela po trzech 
zawodników z każdego zespołu. Ocena 
według sumy punktów uzyskanych przez 
wszystkich 3-ch zawodników danego ze­
społu łącznie. Maximum 600 punktów. 
W konkurencji tej brać mogą udział klu­
by sportowe, organizacje przysposobienia 
wojskowego, oddziały strzeleckie, zespo­
ły pułkowe, harcerskie, szkolne itp. Opła­
ta wynosi 10 zł. od zespołu. Nagrody: 
statuetka strzelca dla 1-ego zespołu oraz 
żetony dla uczestników I i II zespołu. Po­
nadto I i II zespół otrzymują dyplomy. 

Dnia 16-go od godz. 12-ej do 14-ej za­
wody indywidualne dla pań. Warunki 

jak w konkurencji indywidualnej dla pa­
nów z tą różnicą, że każda zawodniczka 
oddaje 

tylko 10 strzałów. 
Maximum 100 pkt. Udział dowolny za 
opłatą 2 zł. 

Nagrody: żetony i dyplomy dla pierw­
szych 2 zawodniczek. 

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat ŁKS. 
Poza tern będą przyjmowane zgłosze­

nia na strzelnicy podczas, zawodów. Na 
godzinę przed końcem Strżelań w danej 
konkurencji zamyka fcfe/ltl&tę zgłoszeń. Ko 
misia sędziowska składa się z przedsta­
wicieli pokrewnych klubów i organizacyj 
oraz z przedstawicie- / Jwładz wojsko­
wych. 

Warszawa liczy się z przewagą Łodzi. 
Papierowe horoskopy 

przed finałem tennisowym o mistrzostwo Polski. 
Szanse dwóch najsilniejszych klubów 

polskich, które we wtorek 18 września 
na kortach Warszawskiego Lawn-Tennis 
Klubu w Parku Sobieskiego, rozegrają f i ­
nał Mistrzostwa Międzyklubowego są 

dość wyrównane. 
Wszystkie matche rozegrane będą wobec 
tego zapewne niezwykle zacięcie i cie­
kawie. Wynik ich do końca stać będzie 
pod znakiem zapytania, z wyjątkiem gry 
pojedynczej pań, w której łódzka mistrzy 
ni — Wiera Richter — posiadać powinna 
przewagę nad przedstawicielką Warsza­
wy — p. Poradowską. Punkt ten stano­
wi istotną'* ' 

przewagę Łodzi 
I być może rozstrzygnie o losach Mistrzo 
stwa Międzynarodowego. 

Sądząc z dotychczasowych rezulta­
tów, Czetwertyński i Marszewski powin­
ni pokonać Jerzego Stolarowa, zdobywa 
jąc dwa cenne punkty dla Warszawy, na­

tomiast Maks Stolarow prawdopodobnie 
wykaże swą przewagę nad • Marszew-
skim 

Rozgrywki: Czetwertyński — Maks 
Stolarow, jak również double panów i 
mbete — są zupełnie otwarte i szanse w 
nich są mniej więcej równe, z lekką być 
może przewagą Łodzi. Są to jednak 

horoskopy papierowe, 
które często na courc^c:1< inaczej bywają 
rozstrzygnięte. Decydującą prawdopo­
dobnie rolę odegra tak często zmieniają­
ca się forma współzawodników, stan 
courtów, pogoda, temperatura etc. 

W każdym razie Warszawa będzie 
miała raz jeszcze sposobność obejrzenia 
najlepszych polskich graczy w walce o 
obronę barw klubowych.--Rozgrywki te 
przedstawiają tę atrakcję, że niema tu 
gier nudnych, uczestniczy w nich bo­
wiem sama elita tennisowa. 

Sport w kilku słowach. 
(—) Uroczystości jubileuszowe ŁKS 

dostaną zakończone w nadchodząca nie­
dziele meczem ŁKS — Warta. 

Ponadto o godz. 7.30 wiecz. odbędzie 
się w sali Rady Miejskiej pierwsza aka­
demia sportowa z udziałem pułk. Ulrycha. 

(—) Jutro pomiędzy godz. 14 — 15 do 
Łodzi wiadą od ul. Aleksandrowskiej u-
czestnicy pierwszego biegu dookoła Pol­
ski. Kolarzy witać będzie specjalnie zor­
ganizowany komitet z o. wojewodą Jasz-
czołteńf na fcźele. Społeczeństwo łódz­
kie ufundowało szereg pięknych nagród. 

Start do Warszawy nastąpi w niedzie 
Ie. o godz. 10 rano z lokalu S. S. ..Union". 

(—) Wielki drużynowy bieg kolarski 
dla klubów z całej Polski na dystansie 
100 kim. organizuje na szosie Krzywię — 
Łowicz ŁKS w dniu 23 b. m. z okazji 20-
lecia swego istnienia. Nagrodę stanowi 
Wielki puhar przechodni. 

(•—)'DzłA wyjechała delegacia Powia­
towego Komitetu W. F. i P. W. w osobach 
P P . r>or. Woskowicza i Kozielskiego do 
Czarnocina celem zorganizowania trzy­

miesięcznego kursu instruktorskiego w. f. 
dla elewów Szkoły RjJlafcfcSef ;i~chętnych 
z okolicznych wiose& * 

Kurs rozpocznie sie jutro ood kierów 
nictwem por. Woskowicza. 

(—) Wczoraj o godz. 7 Wiec?, jeźdźcy 
kolarze dookoła Polski orzvbvli do Pozna 
nia w następującym porządku: 1. Więcek, 
2. Kłosowicz (Łódź)..3. Olecki. 4. Stefań­
ski, 5. Ignatowicz, 6. Czwornóg. 7. Gron-
czewski. 8. Krawczyk. 9. Duszyński. 10. 
Sierpiński (Łódź). 

Na noc kolarze pozostali w Poznaniu, 
skąd jutro rozpoczną start do Warszawy 
przez Łódź. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.25, Zurych 58.22 i pół, Berlin 46.86 
47.26, Berlin wyplata na: Warszawę^ i Katowice 
4o.95 — 47.15, na Poznań 46.975 — 47.175, Gdańsk 
57.78 — 7.93, Gdańsk wyplata na Warszawę 57.76 
— 57.90, Wiedeń 79.43 — 79.71, Praga 378.31. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy York 4.85.06, Holandia 12.10, 

Frrncja 124.19, Belgia 34.897. Wiochy 92.77, Niem 
cy 20.355, Szwajcaria 25.197, Danja 18.187, Szwe­
cja 18.127, Norwegja 18.188, Prasa 163.75, Wie­
deń 34.42, Warszawa 43.25. 

Paryż. Londyn 124.15, Nowy York 2S.6M 1/4, 
Szwajcaria 493. 

Gdańsk. Notowania w guldenach, gdańskich: 
100 złotych 57.78 — 57.93, czek na Londyn 25.08 
ł 1/8, telegraficzne wypłaty na: Berlin 122.766 — 
123.074, Warszawę 57.76 — 57.90. ' 

Nowy York. Dewizy, notowaniu „końcowe: 
Londyn 4.85 i 1/32, Pary* 3.90 i poł, BerUn 28.83, 
Warszawa 11.25, Wiedeń 14.10, Praga 2.96 i pół. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 13. 9. Amerykańska, zamkniecie: 

styczeń 9.14, luty 9.15, marzec 9.18, kwiecień 9.18 
maj 9.22, czerwiec 9.21, Upiec 9.21, sierpień 9.18. 
wrzesień 9.33 9.17, październik 9.21, listopad 
9.13. grudzień 9.14. loco 9.91. 

Liverpool, 13. 9. Egipska, zamknięcie: styczeń 
16.68, marzec 16.98, ma) 17.08, lipiec 17.00, wrze­
sień 16.73, listopad 16.83, loco 17.80. 

Aleksandria, 13. 9. Egipska, umknięcie: Sa-
keliaridis: styczeń 34.45, marzec 34.65, listopad 
34.12. Ashmouni: luty 21.65, październik 20.90, grt 
dzień 21.20. 

Nowy York, 43. 9. Amerykańska., Otwarcie. 
styczeń 17,54 — 1757, marzec J7^7»— 3758, maj 
17.60 — 17.61. lipiec 1753 — 1-7j5C październik 
17.75 — U J M , grudzień 17.61 Srodk.; 
styczeń 1758, marzec 17.52, mai 17.58, lipiec 17.46 
październik 17.78, • grudzień 17.66.' Zatnjkndęcie. 
styczeń 17.46 — 17.48, luty 17.44. m a n i 9 c Ą 7 A 3 — 

17.48, kwiecień 17.44, maj 17.44 — lJM$V«erwier 
17.40, lipiec 17.36 — 17.38, wrzesień" paź­
dziernik 17.54 — 17.60, listopad JJ54, gnidzień 
17.51 — 1752, loco 17.80. . 

Nowy Orleans, 13. 9. Amerykańską, zamknię­
cie: styczeń 16.93,'marzec l/.OO, maj 17.00, lipiec 
16.91, październik 16.83 — 16.85, grudzień 16.93 
— 16.94, loco 17.60. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZNACZNA 
PODAŻ. 

Warszawa, 14. 9. — Tranzakcje na Giełdzie 
Zbożowo - Towarowej ta 100 kg. ff. st. Warsza­
wa. Ceny rynkowe: Żyto 37.25 — 38. Pszenica 
47.50 — 48, Jęczmień browarniany 36.50 — 37, — 
na kaszę 33.50 — 34. Owies jednolity 3650 — 37, 
Otręby żytnie 25 — 25.50, — pszenna 25 — 
2550, Mąka pszenna 4/0 A. 86 — 87, — 4/0 78— 
80, — żytnia 6 proc. 56 — 57, Groch yiotorla 88 
— 90. Usposobienie spokojne. Podaż dostateczna. 
Da;e się odczuwać brak gotówki. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Obrót na giełdzie dewizowej był bardzo maty. 
Zapotrzebowanie zostało pokryte. Wobec braku 
popytu dolary St. Zjednocz. — bez obrotów. Kur­
sy dewiz na Londyn obniżyły się o ćwierć gr., 
na Szwajcarję — o 4 I pół gr, na Wiedeń — o 2 
gr. I na Włochy — o 1 gr.Jedynie dewizy na Pa­
ryż notowano o pół gr. wyżej. Reszta dewiz — 
utrzymana. , , 

PKEMJÓWKI I LISTY ZASTAWNE SŁABSZE. 
Papiery państwowe, z wyjątkiem słabszych 

prcmjówek, utrzymały się. Dolarowka obniżyła 
się o pół złotego, Inwestycyjna — o zł. 150. Obro 
ty uległy redukcji. Zainteresowanie mniejsze, niż 
w dniach ostatnich. Z prywatnych papierów lo­
kacyjnych 4 i pól proc. L Z. Ziemskie utrzymane, 

, Inne,-— słabsze. Obroty Ziemsklertf.byly bardzie) 
ożywione, nłż Innem!. Z listów zastawnych! emi­
towanych w obecnej walucie stale wykazują ten-
dencję mocna 8 proc. L. Z. Tow. Kred. Przem. 
Polskiego, któremi Interesuje się zagranica. Kurs 
znów podniósł się o jeden procent* 

OBROTY AKCJAMI - MALE. TENDENCJA PO­
WAŻNIE SŁABSZA. 

Sytuacja na giełdzie akcyjnej nie uległa żad­
nej zmianie. Obroty — ograniczone I mało oży­
wione, tendencja — przeważnie słabą. Kulisa ma­
ty udział przyjmowała w operacjacji giełdowych, 
banki zaś załatwiały drobne zlecenia swe) klien 
teli. Usposobienie — spokojne i wyczekujące. 
0 zaniku operacyj giełdowych świadczyć może 
chociażby ten fakt, że akcjamhcleszącemi się naj­
większą popularnością wśród sfer giełdowych, za 
Jakie były uważane do niedawna akcie Staracho­
wickie, do urzędowych obrotów nie doszło. Ru­
bryka akcyi bankowych prawie pusta, figuruje 
bowiem Jedynie notowanie akcyj Banku Pplskie-
go, których kurs utrzymał sfę. Z akcyi chemicz­
nych — akcje Spicssa, podążając m kursem pa-
— M I M i i m mm u iiiiiiiiin I W I I I I H M M — • 

Radjo-kącik 
Piątek. 14-go września. 
Warszawa, 1111 m. — 

15.00 Komunikaty: meteorologiczny, fcospodarczy 
1 nad program; 15.20 PrzerWa; \7!o5 „Przegląd 
wydawnictw perjodyćznych" omówi prof. Henryk 
Mościcki; 17.25 Transmisja odczytu z Krakowa; 
17.50 Przerwa; 18.00 Koncert j&rjfoonaniu or­
kiestry mandollnistów pod dyr. Keofiidasa Ale­
ksandrowa; 19.00 Rozmaitości;. 19.20 Przerwa; 
19.30 Odczyt p. t. „Obozy letnie" wygłosi p. Tad. 
Chrapowickl; 1955 Komunikat rolniczy. Transmi­
sja z Krakowa notowań giełdy zbożowej krakow 
skiej; 20.05 Nad program, komunikaty; 20.15. Kon­
cert symfoniczny Orkiestry Filharmonjr'warszaw­
skiej organizowany wespół z Połskiem Radjo'. W 
przerwie biuletyn „Messager Polonais" w języku 
francuskim; 22.00 Sygnał czasu, komunikat., lotni-
czo-meteorologiczny; 22.05 Komunikaty P. A. T.; 
22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy, nad pro­
gram. 

ryskim, osiągnęły zwyżki dalsze zł. 5. Inneml 
akcjami z tej grupy nie interesowano się. Akcje 
elektryczne, cementowe, naftowe, handlowe i spo­
żywcze — bez urzędowych notowań, gdyż reflek-
tanci się znajdowali tylko na drobne partie na nie­
które z powyższych akcyj. Z akcyj cukrowni­
czych obracano Jedynie Częstodcaml 1 Cukrem 
Warszawskim po kursach niezmienionych. Z ak­
cyj węglowych nieliczne tranzakcje zawierano ak­
cjami Warsz Tow. Kopaiń Węgla po kursie o 25 
gr. niższym od wczorajszego końcowego. Grupa 
akcyj metalurgicznych była również mało ru­
chliwa. Akcje Rudzkiego, Lilpopy 1 Norbliny 
sprzedawano po więcej lub mniej obniżonych kur­
sach. Akcje Ostrowieckie odzyskały zł. 5 z przy 
padkowej straty, poniesionej w dniu wczoraj­
szym. Akcje włókicuicze były w dalszym ciągu 
w zaofiarowaniu. Zawiercie obniżyły się o dal­
sze pól złotego.' Z akcyj papierniczych utrzyma! 
się kurs akcyj KluczewskleJ fabryki papieru, v 
końcu zebrania podaż była nieco mniejsza. 

— , — :o: 1 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XVII-ej POL­

SKIEJ LOTER.II PAŃSTWOWEJ 
V-ej klasy. 

Siódmy dzień ciągnienia. 
Głównicjsze wygrane. 

Zł. 15.000 Nr. 107854. 
Zł. 10.000 Nr.: 13587. 
Zł. 5.000 Nr.: 85557. 
Zł. 3.000 Nr. 3316, 49984, 52629, 56376. 

63096. 99432. ' - " r . ż . . " h 

Zł. 2.000 Nr.: 9541, 5Ó634, 12413?. 
! 25658, 130198. ' 

Zł. 1.000 Nr.: 26097. 30646.. }44772 
61339. 85864. 92020. 97732. 129801, 135701 
137585. 140434, 145560. 

Zł. 600 Nr.: 5384, 17150, 22712, 30889, 
46499, 51639, 54400, 60820, 71077, 72011. 
73399, 82871, 86813, 90483, 97806, 105213, 
116021. 120045, 124783, 130233, 133036. 
153384. 

Zł. 500 Nr.: 226, 1380, 1672, 4946, 563? 
7745, 7994. 9611, 10846, 11019. 11253, 

14015, 14523, 15763, 16910. 
19013, 21077, 22406, 22888. 
24760, 24816, 25696. 28064. 
32737, 33551, 34560, 34860 
38968, 39661. 40023, 40954 
45378, 45385. 45858, 47293 
50795, 52437, 53557. 54085 
55445. 55789. 57082, 57648 
58829, 60023, 60045, 61798 

Sensacja sportowa w Kaliszu. 
Udział łodzianina w wyścigach kolarskich. 

J W niedziele. 16 b. m. na stadionie 
mieiskim odbędą sie wielkie Wyścigi ko­
larskie z udziałem olimpijczyków o mi­
strzostwo m. Kalisza i puchar inż. Bujnic-
kiego. Udział w zawodach wezmą pp. Je 
rzy Koszutski, mistrz woi. łódzkiego, o-

limpijczyk. rekordzista czasu -na Olimpja 
dzie Amsterdamskiej. L. Turowski, mistrz 
Polski na rok 1928. ZyberŁ olimoijczyk-
łodzianin i czołowi jeźdźcy Por5nan'a,Wło 
cławka. Częstochowy^ Inowrocławia f Ka 
lisza. 

11582. 
18691,, 
23170, 
30252. 
37375, 
41375, 
47348, 
54211, 
58390, 
62013. 
66838, 
68852, 
79895. 
83729, 
91243. 
9S326. 
103071, 
111800. 
114796, 
118558, 
128763, 
135193, 
145454. 
151634. 

12157. 
,18805, 
23906, 
31059, 
37460, 
41552, 
49773, 
54420, 
5853S, 
63.301, 
67385, 
70576, 
80282, 
84230, 
91625. 

99095, 
106390, 
113090, 
116364, 
119842, 
130218, 
137048. 
147397, 

63910, 64254, 64271. 6560,̂  
67996, 68123, 66142. 68145 
71551, 76150, 78301, 79379 
81129, 81148, 81313, -83211 
85842, 86194, 87097, 8734? 
91921. 92885. 93251, 96397 

99373, 10093Ś. 101279 
110399. 110428, 111579 
113619, 114394. 114746 
116703, H7212. 11776'/ 
119897, 125167, 127652. 
131242, 132781, 134527 
144198, 144424, 144786. 
148421, 149974, 15067*. 

151854, 151950. 



DoiUąd p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Henryk IV. 

Dla mlodz. - Henryk IV. 
Pccsątek •Mr.srjw: o eodz. 4. fi. 8 I 10 

.Apollo" — „Miłość nad brzegami Newy" 
Pt chatek teansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

Caslno" - — Gałganek 
C 7 . T V " —- ..Walka prochowni" 

Początek jeansów: o eodz. 4, 6, 8 1 10 

Corso": —Górą rezerwiści 
Pierwszy seans 4-ła. ostatn' 9.30. 

Capitoi". — Ludzie podziemi. 
..Dom Ludowy" —„Tylko ona" 

Początek przedstawień o eodz. 5 1 pól po poŁ 

„Luna" - Piętno hańby 

..Mimoza" Dziewczęce usta całowałem 
nieraz 

„Odeon" — NGÓRĄ rezerwiści" 
Pociatek seansów: o godz. 4. 6. 8 ( 10 

..Resursa" Strąciły go w przepaść kobiety 
Splendld". Ocsem się nie mówi rodzicom 

Prczatek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

D N I A 1 4 B. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Miasto tysiąca uciech" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Wodewil" - „Tańczący Wiedeń" 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś teatr nieczynny z powodu próby gene­

ralnej. 
Jutro, sobota, premiera widowiska scenicznego 

w 33 obrazach według powieśd St. Żeromskiego 
„Dzieje grzechu". Opracowanie tekstu 1 Insceni­
zacja Leona S. Schillera. Reżyseria J. Bonec-
klego. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś Inauguracja drugiej sceny miejskie] w 

gmachu Orand-Hotelu. 
. W inauguracyjnej premierze świetne] komedii 

satyryczne] Jerzego Szaniawskiego „Papierowy 
kochanek" zaprezentują sle publiczności łódzkiej 
nowe siły Teatru Miejskiego: Edmund Wierciński 
Jako reżyser widowiska oraz artyści: Maria 
Wiercińska, Marian Lenk, Jan Hajduga, Stefan 
Michalak. Jacek Woszczerowlcz. 

Wejście od ulicy Traugutta. Winda czynna 
od godz. 8-eJ wieczorem. 

Początek przedstawienia o godz. 9-ej wiecz. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i codziennie grana będzie sztuka histo­

ryczna w 3 aktach według powieści Oąsiorowskie 
go „Generał Bem". Początek przedstawień co­
dziennie o godz. 8.30 wiecz. 

TEATR LETNI „GONG 
Jeszcze tylko dwa dni wielka pożegnalna re-

wja p. t. „Pożegnanie Gongu", w której bierze u-
dział cały zespół z Hanka Runowiecka i Zofja 
Ustarbowską na czele. Dyrekcja przygotowała 
cały szereg atrakcyjnych numerów i piosenek 
związanych z pożegnaniem miłego i tak serdecz­
nie pf zez publiczność łódzką popleranefo teatrzy­
ku „Gongu", który z dniem 15 b. m. zamyka swe 
podwoje na pewien czas. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 i 9.45. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Jutro t. J. w sobotę, o godz. 8.30 wlecz, pre* 

mjera kapitalnej farsy Heneąuina „20 dni kozy"* 
która w triumfalnym pochodzie obeszła wszystkie-
sceny polskie, zdobywając sobie wszędzie olbrzy 
mie powodzenie, dzięki swemu niesamowitemu 
humorowi 1 arcywesolym sytuacjom. Obsadę tej 
farsy stanowią panie Biskupska, Hakowska, Ope-
równa, Wernlsówna, Dęblcz, Grewicz, Górecki, 
Madalińskl ! Inni. 

W niedzielę dwa przedstawienia: o godz. 4,30 
I 8.30 wieczorem. 

Sensacyjny wynalazek amery­
kańskiego oficera. 

Spccla lny aparat dla załogi ł o d i l podwodnej , k tóry 
na wypadek, nieszczęścia umożl iw ia marynarzom-
dostęp świeżego powietrza, a nawet pozwala wy ­

p łynąć na powierzchnie wody . 

) . M . O GODZ. 5-EJ P, P. ODBĘDZIE S I Ę INAUGURACYJNE PRZEDSTAWIENIE DLA PRASY I ZAPROSZONYCH 
GOŚCI. N A PROGRAM SKŁADA SIĘ: 

1 CZĘŚĆ KONCERTOWA: KONCERT ORGANOWY 
1. J. S. Bach: Preludium i Fiatfa D-mol 
2. Mendelsohn—Bartholdy: Sonata nr. 3, wykona profesor Aleksander Turner 

-I I część filmowa: •• • ~ — 1 — 

^ a m a t Dyrekcja kinoteatru LUDZIE 
W ROLACH GŁÓWNYCH: 

PODZIEMI reżyserji 
J. v. Sternberga 

Evelina Brent, George Bancroft, Clive Brook, 
i Larry Semon. Cap 
Kinoteatr CAPITOL 

Dziś UROCZYSTE O T W A R C I E K I N O T E A T R U . W programie t 

Ludzie podziemi Dramat namiętności ludzkich reżyserii J. v. Sternberga. 

£wS» EVELINA BRENT, GEORGE BRONCROFT, 

GLIVE BROOK, LARRY S E M O N . 

Wielka orkiestra symfoniczna a udziałem organów. Pod batutą koncertmistrza SZ. BAJGELMANA. 
Początek 1-go seansu o godz. 6.30. 

LECZNICA 
iBlarzy socjalistów I giblut daatystyczoy 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tli. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
kich specjalności od g. 10 rano do 7-ej 
po pol. Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu, katu. krwi. plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: Wizyty n a mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wa, Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

etote, platynowe i mostki 
W niedziele i lwięta do godz. 2 po poŁ 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa. gardła 
i p łuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych A A 

totrkowska Kil 
— Tel. 44-92. — 
Przyjmuie od 12 do 
4 po pot. i od 8-ei 
do 9-ej wieczór. — 
W niedziele 1 lwię­

ta od 10—2 pp. 

Dr. med. 

P. 
przeprowadzi ł się na 
ul . 6 Sierpnia 
(Benedykta 1) 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p l c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

„Ben Hur" 
Dr. 

\ Nie! 

\ Nie!! 
„Wielka parada" 

„LUDZIE PODZIEMI" 
„LUDZIE P O D Z I E M I 
dramatyczna opo 
dobyte z cieniów 
tów społecznych, 
kłem 1 cywilfkaeją. Ten śwlal podziemny przeżywa jednak wszystkie na­

miętności ludzkie: miłość, zazdrość, poświęcenie, skruchę i pokutę. 
O b r a z w y t w ó r n i „ P A R A M O U N T " . Reżyseria: J Ó Z E F von STKRNBERG 
W rolach głównych: Evelyn Brent, George Bancroft, 

CIiva Brook, Fred Kohler. 

W kinoteatrze „CAPITOL". 
Wielka orkiestra symfoniczna z udziałem O R G A N Ó W . 

Tak!!! 

cŁ 2.60 
Cena prenumeraty: 

W Łodzi miesięcznie — — — — 
TA. robotników . — — «~ — 

H» prowincH . _ — — — 

JMZT MO ITA" T .Mer ŁÓDZKI" tatioie il 7.10 
Odnszenl* do donn 40 fr. 

Dl. Doktór 

- powrócił -
- t e l . 4 1 - 3 2 . — 
C e j r i e l n i a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

' v , CZDpłciowych.. -. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel poczekalniz 
Pr iy jmu je od godz. 
8—10 od 5—8 

I 
Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

ul. Nawrot 2. 
C h o r o b y s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 i 4—8 

Panie od 4 — 5 
Dla:: niez amożńych 

c e n y l e c z n i c . 

Dom murowany no 
wy par te rowy 

wykończony, caiy 
wo lny z placem ro ­
gowym i ogródkiem 
do sprzedania. W i a ­
domość: u l . K o n ­
stantynowska nr. 48 
sklep E. Bernowicz 

Spredam dwa dział 
k l leśne w Ko­

lumnie, powierzch­
ni 3628 metrów kw. 
j u t ogrodzone w 
głównej alei. W ia ­
domość Józ. Nowa­
ck i . Łódź, u l . Z ie­
lona 23, od godz. 
15—20. °3828 

Powrócił. 
C e g i e l n i a m i 2 5 . 

t e l . 2 6 - 8 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r ­
n y c h i w e n e ­

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p : ; 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz 

8 — 1 0 , 1 2 - 2 
I 4 — 8 , 

w niedz. i SWIĘ / i 

9 - 1 . 
Dla pań o l 4 — i 

oddz ie ln i 
poczekalnia. 

Bbuwie, i rank i bic 
l izną, raanufaktu-

ra swetry, na ratv 
tanio „ K R E D Y T ' 
u l . Nawrot 13 1 p. 

Ob io ry mętk ie .dam 
skie, obuwie 

swetry na wypła tę 
Piot rkowska 37, I I I 
weiście, 1 p ięt ro 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 

2.20 > Za takłtem . . . 2 3 . . . . - . 4 . 
3.50 I Nekrologi . . 2 5 . . . . • . 4 . 
8.50 I Komunikaty . . . 2 5 . . . • - . ' 4 . 

Zwyczajne • • . 1 0 . 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie peaey * f r t * wyra* — ealrealeleM ogłoszeni. 

I ci. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadał., 
cycb filie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne O 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i OFTAT 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

lane tą za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
"11 ii lu l i • Ubtffewskl 


